Łódź, |, 1899r. 
№ 15. 


Cena prenumeraty 
w Łodzi: 


Kalendarzyk tygodniowy. 
mg 


Sobota Teodory. 
Niedziela Wielkanoc. 
Poniedziałek Wielkanocny. 
Wtorek Izydora B. D. 


Środa Wincentego Fer. 
Rocznie rb. 8 к. Czwartek Wilhelma Op. 
Półrocznie „ 4— Piątek. Epifaniasza В. 
Kwartalnie, 2 — 


Wschód g. 5 m. 40 
Zachód g. 6 m. 30 
Długość dnia g. 12 m. 50 


Miesięcznie, — 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 К. 


ROZWÓ 


Шш йш. уйй, шшш}, пру Пи, Їйї. 


Sobota, dnia 20 marca (1 kwietnia) 1899 r. 


Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 
Rocznie . rb. 10 k. W ŁODZI, 
а . » 6 — ul. Piotrkowska №81. _ 
wartalnie 2 50 
85. № TELEFONU 593. 


Mienięcznio 
Бес. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezp! 
„Nadosłaneć na 1-е} stro 


Małe ugłoszenia po 1'/, Кор. od wyrazu (dla pos: 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* 


miojsce. 


NADESŁANE. 


ИШ] DLA CHORYCH NA OGY 


0-га W. GARLIŃSKIEGO 


dla przychodzących chorych otwarty 
codziennie od godziny 10 r. do 
I popoł. i od 5 do 7 wieczorem. 

W Niedziele i Święta tylko od 10 do 1. 

Cena za poradę jednorazową kop. 50. 
Łódź, Piotrkowska 93 


dom W-ch Braci Kopczyńskich. 


Łóżka dla ehorych. 
Cn 


Krushe 1 ш] 


Węglowa № 13, Telefon № 42 


polecają: 


Węgiel, Wapno, Cement i Gips w ga- 
tunkach wyborowych, ceny przystępne, dostawa 
własnemi furmankami. 


25212121212122%272722272 
OPERA ROSYJSKA 


w Teatrze Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 


W czasie świątecznym wystawione będą: 

w niedziełę 2 kwietnia 
przedstawienie południowe po cenach zniżonych 
„HALKA“, 

Ohora. iw 4 aktach Moniuszki, 
Wieczorem 
„RUSAŁKA 
Opera w 6 obrazach 4 apoteozą Dargomyskiego. 
w poniedziatek 3 kwietnia 
przedstawienie południowe po cenach zniżonych 


„TRAVIATA:, 
Opera w 4-ch aktach Verdi'ego. 
Wieczorem 
„DAMA PIKOWA:C, 
Opera w 3-ch uktach Czajkowskiego. 
we wtorek 4 kwielnia 
wieczorem 
„CARME М“ 
Opera w 4-ch aktach Bizeta. 


222222522222525252525252 


По dzisiejszego numeru dołączamy ogło- 
szenia zakładu fotogratieznego В. Wilko- 
szewskiego. 


Kantory: własny w Warszawie, Obaźna /; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikiarta, 


ne. 


kop. 50 za wiersz, Zwyc 9 


acych pracy ро 1-е] kopiejes). 
ZARZĄD 


kolei Elektryeznej 


ŁÓDZKIEJ 


niniejszem zawiadamia, że w nad- 


kwietnia r. b. ruch wagonów od- 
bywać się będzie tylko do go- 
dziny trzeciej po poludniu, zaś 
pw Niodziołę Wiolkanoctą dnia 
2-g0 Kwietnia ruch wagonów 
rozpocznie się о godzinie 1-еј 
po соз 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Ludómira. 
WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Zawadzka M 3. 
PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulea. 
"TEATR VICTORIA, (Piotrkowska № 67). 


dramat w 8 obrazach, Barreta. Początek о godzinie 8-е} 
wieczorem. 


OPERA ROSYJSKA w teatrze Sellina przy ulicy 


Konstautynowskiej, Popołudnin „Halka“ opera w 4-сһ 
aktach Moniuszki. Początek o godzinie 3. 
Wieczorem „Rusałka, opera Dorgomyskiego. Po- 


czątek о godzinię 8 wieczorem. 


Pouiedziatek. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Mażysława. 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Zawadzka № 3. 

PANORAMA. Oblężenie „ Pasaż Szulca. 

TEATR VICTORIA, (uliea Piotrkowska № 67). 
Przedstawienie popołudniowe  „Zazdrośnica*, komedya 
w 3-ch aktich Bissona. Początek о godzinie 3 popołudniu. 

Wieczorem: „Konśroler wagonów sypialnychć, farsa 
w 3-06 aktach Blumentala i Kadełburga. 

OPERA ROSYJSKA w teatrze Sellina przy ulicy 
Konstantynowskiej. Popołudniu „Traviata* opera Verdiego. 
Początek o godzinie 3-6). 

Wieczorem „Dama pikowa* opera Czajkowskiego. 
Foczętek o godzinie 8-ej. 

Wtorek. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Włatysława. 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Zawadzka 28 3. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 

TEATR VICTORIA, (ulica Piotrkowska № 67). 
„Cyrano de Bergerac“ sztuka w 5-сіп aktach Rostanda. 
Początek o godzinie- 8-е) wieczorem. 

OPERA ROSYJSKA w teatrze Sellina przy ulicy 
Konstantynowskiej. Wieczorem „Carmen* opera Bireta. 
Początefi о godzinie 8-е}. 

POSIEDZENIE zarządu Stowarzyszenia majstrów 
fabrycznych we własnym lokalu przy ulicy Głównej 
pod № 17. 


chodzącą Wielką Sobotę 4, 1-о0 | 


„Ligiaś | 


Rękopiamów drobnych nie zwracamy. 
doszenia za tekstem po 7 kop. za wiorsz nonparelowy lub jego 
Kkoklamy i 


Nekrologi po 15 kop, za wiersz potltowy. 


Alleluja! 


Równocześnie и brzaskiem wiosny, gdy ро 
śnie zimowym zmartwychwstaje przyroda, po wszem 
świecie chrześciańskim rozlega się radosne: 

Alleluja! Alleluja! 


na pamiątkę Zmartwychwstania Boga-Ozłowieka, 
со umierając na krzyżu świat odrodził. 

Prastarym ojców zwyczajem, w uajradośniej- 
шу dzień tryumfu Wieknistej Prawdy, zebrani 
społem otoczycie czytelnicy uasi stół ze, święco- 
nem, aby dzielące się jajkiem złożyć sobie nawza- 
jem tradycyjne życzenia, 

Pozwólcie, że w chwili owej wejdzie. pośród 
Was „Rozwój*—Wasz gość codzienny i do życzeń 
serdecznych i szablonowych dorzuci skromną słów 
wiązankę: 


Naprzód, weiąż naprzód, niech nasze czoło, 
Hardo się wznosi po nad przeszkody; 
Zwalczym je dzielnie, jeno wesoło... 
Ruszajmy naprzód, mimo zawody, 

Otuchy pełni, pewni zwycięstwa, 

Z krzyżem na piersi... Bóg doda męstwa! 


Redakcya. 


Zmartwychwstał Pan... 


Zmartwychwstał Pan.. Skruszona moc, 
Moc śmierci w pył rozbita... 

Wstań ziemio 7 snu! Minęła пос, 

Noc zimy — wiosna świta! 


Nad миа pól do znanych strzech 
Powraca ptak zza morza, 

Z łąk bije. woń, ode wsi śmiech: 
Wiosenka idzie hoża! 


Qzujecie, żar jak leje w krew, 
Do czynu jak nas woła, — 

A dusze rwie do nieba stref, 
Otuehą wznosi czoła? 


Zmartwychwstał Pan! 
Podaje ziemia rada, 
Zdrój pluszcze ją i szemrze bór... 


Tej wieści wtór 


Стили...  Deszez wiosenny pada... 


Wiktor Кайт. 


ко 
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Prosimy naszych prenumeratorów о łaskawe 
wczesne wnoszenie przedpłaty па przyszły kwar- 
tal. — Zwracamy się również Фо prenumeratorów 
prowineyonalnych o nadesłanie nam zaległej przed- 
płaty! — Tylko przy гелет punktualnem pla- 
ceniu, możemy iść naprzód i ulepszać nieustannie 
pismo. 


— Następuy numer „Rozwoja* wyjdzie we 
wtorek, t. j. dnia 4-go kwietnia wieczorem. 


KRONIKA, 


Na grobach. W czwartek, o godz. 5 m. 30, 
gwizdawki fabryczne oznajmiły nadchodzące dnie 
uroczyste, zwalniając robotników od pracy. by 
446 im możność poświęcić ostatnie chwile Wiel- 
kiego postu na rozmyślania przed grobem Tego, 
który ukochał ludzkość i cierpiał za nią. 

W Wielki piątek, w świątyniach katolickich 
od samego rana, lud roboczy zebrany tłumnie, 
uwyczajem praojców, w skupieniu ducha modlił 
się w cichości, w  odświętnej szacie i nastroju 
poważnym, co w połączeniu и pieniami żałobne- 
mi, oraz spadającemi % oblicza niektórych łzami 
czyniło tem większe wrażenie. 

Dzień Wielkiego piątku i Wielkiej soboty 

obchodzi Łódż uroczyście i w dnie te wiele za- 
wiści wśród klasy roboczej zamienia się na przy- 
jaźń. 
, Groby w świątyniach naszych w roku bie- 
żącym urządzone są tak jak lat poprzednich, bez 
przepychów, bez drogich dekoracyj, lecz otacza- 
jące je kwiaty i spiew żywych ptaków, oraz 
szmer wodotrysków, więcej nadają uroczystości 
tej chwili, niż urządzane w teatralnym stylu о- 
grody kwieciste. 

Те skromne groby Меца w zupełności z ży- 
ciem naszego Zbawiciela, który, narodziwszy: się 
w nędznej stajence, wiódł skromny żywot iskrom- 
nie został pochowany. 

Nabożeństwa w kościołach trwają do późne- 
go wieczora, a świątynie pańskie, stojące otwo- 
rem dla każdego, przez dzień cały są zapełuione 
przez ludek nabożny. 

Ferye robotnicze. Roboty w fabrykach za- 
wieszone zostały ж powodu świąt, stosownie do 
przepisów fahrycznych w Wielki Czwartek o go- 
dzinie 5 min. 30, a rozpoczęte zostaną po świę- 
tacl w środę od rana. 


Ognisko rodzinne. Dzisiaj wyszedł pierwszy 
numer nowego tygodnika polskiego w Łodzi p. t. 
„Ognisko rodzinne.“ 

Numer przedstawia się bardzo pokaźnie: treść 
urozmaicona, starannie dobrana i sporo ilu- 
stracyj. 

Na pierwszej str. znajdujemy słowo wstępne do 
czytelników, z którego dowiadujemy się, że nowy 
nasz kolega łódzki przeznaczony dla tych, którzy 
pisma swego dotąd nie mieli, będzie to pismo 
popularne, prowadzone w duchu chrześciańskim. 

Redakcya dbać będzie o zachowanie trady- 
cyi rodzinnej, ojezystego języka i wiary przod- 
ków, starać się będzie o nawiązanie serdecznych 
stosunków 2 czytelnikami. 

Nowego naszego kolegę na bruku łódzkim 
witamy serdecznie, życząc mu  jaknajszerszego 
rozwoju. 

Gimnazyum żeńskie. Zarządzający łódzkiem 
gimnazyum żeńskiem donosi, że w drugiem pół- 
roczu 1898/9 roku złożono na wpisy dla niezamo- 
źmych uczenie gimnazyum następujące ofiary: 

Od p. Moritza Loewenstein rb. 25, od p. F. 
Кови rb. 50, od p. Jarocińskiego rb. 25. Razem 
rb. 100, które rozdzielono pomiędzy niezamożne 
uczenice gimnazyum, stosownie do uchwały rady 
pedagogieżnej. 

Biuro adresowe. O braku biura adresowego 
w Łodzi niejednokrotnie już wspominaliśmy na 
szpaltach naszego pisma.) К 

Obecnie zabłysnęła nadzieja, że potrzeba ta 
żywotna, być może. zostanie wkrótce zaspokojo- 
na. Bo oto p. gubernator piotrkowski przy ostat- 
niej swej bytności w Łodzi zwrócił uwagę na 
brak biura adresowego, projekt którego kilka- 


krotnie już był poruszany przez władze miej- 
seowe. 

2 tego względu zarząd miejski przystąpić 
ma do sporządzenia projektu utworzenia w Ło- 
dzi biura adresowego, a opracowaniem takowego 
zajmie się sekretarz magistratu p. Pelletie. 

Projekt to niezmiernej wagi i oby jaknaj- 
prędzej został urzeczywistniony. 

Z teatru. Repertuar teatralny na pierwszy 
dzień świąt, to jest na niedzielę wieczorem za- 
powiada „Ligię'* J, Barreta. 

W poniedziałek po południu odegrana będzie 
„Zazdrośniea* Bissona; wieczorem „Kontroler wa- 
gonów sypialnych,* farsa Blumentbala i Kadel- 
berga. 

We wtorek po raz pierwszy ujrzy świalło 
kinkietów seenieznych arcydzieło Rostanda „Cy- 
rano de Bergerac." 

Cyrano de Bergerac. Oddawna już ani jeden 
2 utworów scenicznych nowoczesnej literatury 
dramatycznej nie cieszył się takiem powodzeniem 
i takiem rozgłosem jak „Cyrano de Bergerac,“ | 
znakomity utwór młodego pisarza francuskiego, 
który dzięki ruchliwej i zabiegliwej 4утекеуі na- 
szego teatru ujrzymy po raz pierwszy w nad- 
chodzący wtorek wieczorem. 

Nasże ryciny. Celem naszym jest potro- 
sze obzuajmiać ezytelników ze sztuką w ogólno- 
ści, a w szczególności ze sztuką polską. Dlatego 
od czasu do czasu będziemy pomieszezali kopie 
artystycznych utworów. Już daliśmy raz obraz 
Aleksandra Gierymskiego, który należy do naj- 
znakomitszych malarżów naszych. Aby nie być 
gołosłowuym, przytoczę tu słowa ze „Sztuki 
i krytyki*—książki St. Witkiewić 

Pisze on o Gierymskim, że jest. to jedyny 
malarz polski, który wszystko maluje kolorem, 
dla którego niema umówionych i stałych przy- 
praw. 

Nawet jego ilustracye, rysunki na drzewie 
mają te ваше zalety świetlności i kolorytu. 

2 żalem myśli się o tem, że poszły one pod 
nóż drzeworytniczy, pcd którym znika zwykle 
cała subtelność ich wykończenia i nieporównana 
logika światła i cienia. 

Gierymski w rysowaniu obrazów jednoczy: 


malowniezość wielkich plam barwnych i świe- 
stlnych, przeciwstawianych często z pewną bru- 
talnością — 2 nadzwyczaj subtełlnem skończeniem 
szczęgółów. 

Dekoracyjne modelowanie małych figurek, 
jak w ilustracyach naprzykład, mających nie 
więcej nad cal wysokości, z główką małą jak łe- 
рек szpilki, pokazuje całą subtelność w władaniu 
formą i bogactwo środków artystycznych, nad 
któremi panuje. Tak mówi Witkiewicz o Al. Gie- 
rymskim. 

Na podanych rysunkach w A 17 i dzisiej- 
szym uwydatniają się wszystkie te zalety. Nie- 
pospolita brawura, dziwna subtelność, światło 
cieni i wyborny rysunek. y 

W kraju -Gierymski wywalczał sobie z tru- 
dem uznanie. Za to zagranica przyjęła go daleko 
chętniej. W monachijskim salonie zdobył duży 
medal, „eo sądzę, pisze Witkiewicz, żest większym 
honorem Фа medalu niż dla Gierymskiego, gdyż 
rząd bawarski zakupił jego obraz do Pinako- 
teki.* 

Tak się przedstawia Gierymski, którego obraz 
dziś dajemy poznać naszym czytelnikom. 

Zebranie ogólne członków - stowarzyszenia 
strzeleckiego odbędzie się w nadchodzący piątek, 
t. j. 7 kwietnia. 

Porządek dzienny obejmuje: wybory zarządu, 
balotowanie nowych członków, oraz zatwier- 
dzenie projektu obchodu jubileuszowego. 


Z kolei elektrycznej. Pociągi na kolei elek- 
trycznej miejskiej przestaną kursować o godzi- 
nie 3 popołudnia w Wielką Sobotę a w pierw- 
szy dzień świąt nie będą kursowały do godziny 
12 w południe. Poczem ruch zwykły zostanie 
przywróconym. 

Wspomnienie pośmiertne. Zmarły we czwar- 
tek b. p. Wilhelm Landan znanym był w szero- 
kich sferach finansowo-przemysłowych kraju na- 
Sz 


W Warszawie dom bankierski założył w r. 
1858, filię w Łodzi w r. 1870. 

Obdarzony dużemi zdolnościami finasowemi, 
umysłem światłym, przenikliwym, energią i praco- 
witością położył duże zasługi na polu rozwoju 
przemysłu w Łodzi. 


Z kasy powietowej. Szezupły lokal kasy 
powiatowej, oraz personel urzędników ma być 
wkrótee powiększony. 

Ponieważ atoli kontrakt dzierżawy lokalu 
wyekspirować mą dopiero za lat trzy, więe tym- 
czasem lokal rozszerzony zostanie przez usunię- 
cie szaf archiwalnych do lokalu specyalnego, 
personel zaś urzędniczy zwiększony ma Бубо kil- 
ku kaneelistów. 

Brak patentów. Od kilku tygodni 40 ma- 
gistratu miejscowego zgłaszają się wojażerowie 
tutejsi po wykup patentów wojażerskich, brak 
jednak blankietów odpowiednich na patenty unie- 
możliwia im wyjazd. 

Ze względu jednak na istniejące przepisy, 
wielu z nich, nie czekając na nadesłanie paten- 
tów, wyjechało z zamiarem wykupu takowych 
w Warszawie, ze szkodą dla kasy miejskiej, na 
rzecz której przy wykupie patentu każdy woja- 
żer oplaca rb. 3 kanonu. 

Pożar. Wczoraj o godzinie 10 wieczorem 
wynikł pożar w podwórzu hotelu „Victoria“ 
w ofieynie, gdzie mieściła się dynamo:maszyna. 

W skutek widocznie nieostrożnego obchodze- 
nia się и ogniem którego ze służących w nie- 
obecności maszynisty zapaliły się schody, nasy- 
cone naftą. 

Do pożaru wezwano II oddział straży ognio- 
wej, który przybył w chwili, gdy domownicy 
zdołali pożar stłumić, 

Straż przybywszy na miejsce, wyrąbała tlą- 
ce się jeszcze belki. 


Skąd się wziął zwyczaj malowania jajek na Wielkanoc? 


Jedno z p ch daje podobną od- 
powiedź na ро 
Na роп е Germanii była 


czczona. Dogi 
а dnia 


podczas о 
ała podobno 


nocą na wiosnę 


ziemię, wyjeżdżając 2 nieba pr: łociste wrota, 
Budziła on: snu zimowego i nowe 

cie kwitło i 2 drzemiącej ziemi. Dla- 
tego w ofierze jajka, w których 


drzemią 
Musial 
” Я 


гу ze wści loda i 
byi ieć 
zlew: 


јас 
płodności. 
Początkowo na czerwono lub na. żółto po- 


malowane 
magań lud 


Ко nie zaspokojało artystycznych wy- 

F о je więc О kwiatami, 
ptaszkami, 5 nie gołąbkami i różnemi ara- 
jeskami, koloryzując jaknajjaskrawiej. Bardzo cie- 
kawy zbiór malowanych jaj (malowanek) posiada 


dmuchiwania wewnętr 
ten sposób nieu 
się pstremi papierkami, 
ozdobę przed chatami гу ме. 
Jajka z Wendyi wyróżniają się niezwykłem 
malowaniem. Białe arabeski i kwiaty na terakoto- 
tle są często tak skończone, że trudno uwie- 
aby 19 mogli chłopcy wiejscy malować. С; 
ysunki objaśnione są wierszami, w których 
się całkowicie poezya ludowa, 
eżeli młody człowiek stara się o dziewczy- 
ze na jajku: 
czę kochanie z całej serca mocy 
Mnie tobie, ciebie mnie przy tej, Wielka- 
[посу. 
więcej na seryo 


sleja 
ą je jako 


2% 


Dziewczyna 
i pisze: 
То jajko jest czerwone | 
Do Śmierci kochaj mnie jak żonę: 
Na co chłopak: 
Czy ja cię kocham, spytaj malowanki, 
Którą ci posyłam, jak do swej kochanki. 
Wreszcie dochodzi do wesela. 
Ја, ty i јаје | 
To już jest troje 
Podzielmy 10 {ко 
Zostanie nas dwoje, 
ię w jedno 
«(ко jedno. 


bierze sprawę 
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Rozkoszne oczy. Rysunek Aleksandra Gierymskiego. 


LIST/ÉOR 
/ / 


/ ^^ 
„Gazeta Kóliska* ogłosił ni miauy dotych- 
czas list Зыр оронот ićgo, pisany do córki 
tegoż, рар} Zaleskiej..„Spóro tam poczciwych 
myśli i-głośno bije. вет iłujące. й 

Autor „Karpackich/górali* tak afisze: 

„Moje drogie dzieci! Kochany synu i Ty 
droga i poczciwa Matryniu! Tyle razy już Wam 
błogosławiłem, tyle razy myślą i sercem modli- 
łem się o Wasze szczęście i Waszą pomyślność, 
że się spodziewam, iż Bóg może wysłucha i da. 
Wam pokój, miłość wzajemną ufność do śmierci. 

Szczęśliwym będę, gdy obaczę Was razem, 
gdy Was razem do piersi przycisnę, w których 
dla Was obojga tyle miłości, ; tyle przywiązania, 
tyle życze! 

Jedźcież zdrowi do domu, starajcie się urzą- 
dzić jak można najumiarkowaniej, byleście mieli 
wszystko, co w skromnem życin potrzebne. 

Nie zapomnij Maryniu, żeby mama miała 
książki i włóczkę. Niech mateczka choć w Lon- 
dynie odpocznie po tem ciągłem krzątaniu się, 
które jej dawało może humor i zdrowie w domu, 
ale które ja bym o połówę zmniejszył. 

Mój drogi Piotrze, proszę Cię na wszystko, 
abyście się w Calais ymali z dzień i czekali 
pogody i spokojnego morza. 

Spieszę, bo poczta odejdzie 
by ten list poszedł dziś jeszcze 
stali w Brukseli. 

Bądźcież zdrowi, szczęśliwi, weseli, wierzcie 
sobie zawsze i we wszystkiem, nie dąsajcie się 
na siebie nigdy, znoście wzajemnie и wyrozumie- 
niem czego Wam nie dostaje, a jeśli zajdz 
między Wami jakie nieporozumienie, spieszcie 
naprzód do siebie ж uśmiechem i pocałowaniem, 
a potem dopiero niech nastąpi eksplikacya. Przy- 
tem miejcie puszkę dla biednych, i które и Was 
później przyjdzie z uśmiechem zgody, niech złoży 
do puszki dwa franki kary pieniężnej za spóźnie- 
nie. 


NIOWSKIEGO. 


a chciałbym 26- 
żebyście 50 za- 


Ściskam Was z całego serca, błogosławię 
całem gorącem życzeniem ojcowskiego przywią- 
zania i Boskiej opiece oddaję 

Wasz na zawsze 
J. Korzeniowski, 


Ж Ша в-а jum. 


Kielce. Ustawę kieleckiego Towarzystwa rol- 
niczego p. gubernator przesłał założycielom, pp.: 
Dobieckiemu, Gautier i Wielowiejskiemu, celem 
przedsięwzięcia właściwych kroków zmierzają- 
cych do organizacyi Towarzystwa, jak to okre: 
uwaga I do 27 paragrafu. Ustawa pszesłana zo- 
маја na ręce naczelnika pow. miechowskiego dla 
doręczenia wymienionym obywatelom ziemskim. 

— Kierownik biura hydrotechnicznego Woy- 
sław Petersburga złożył w magistracie m. Kiele 
ofertę na budowę tamże wodociągów. Reprezen- 
tant filii warszay j był do Kiele celem o- 


-— Praca produkcyj 


kapitały. — Moje nia. 


Prysnęły już ostatnie zimy okowy i pierwsze 
promienie wiosennego słońca owiały na poły 
zmarzniętą ziemię, niosąc nam wesołe Alleluja! 

Wesołe dla kamieniczników całego nieomal 
Królestwa, bo niesie im w darze tani kredyt hi- 
poteczny. Cieszcie się zgierzanie, wesoło ueztuj- 
cie przy Święconem, obficie zakrapianem napo- 
jem Gambrinusa, obywatele Częstochowy, Piotr 
kowa, Radomska, Pabianic, Będzina, Tomas; 
i wielu wielu innych miast, bo p. minister s] 
zatwierdził w zasadzie nową ustawę dla towarzy- 
stwa kredytowego m. Warszawy, rozszerzającą 
jego operacye Da wszystkie miasta gubernii war- 


szawskiej, | 
Со tobie dziś, to mnie jutro. 
Oprócz Warszawy starały się o to samo to- 


warzystwa kredytowe miast Łodzi Piotrkowa. 
Kalisza, Płocka i Lublina, jeżeli więc Wa ie 


KRONIKA TYGODNIOWA. | 


r | 
i oswobodzone |. ; 


5 podobnych nadziei, 


enia atrybucyj towa- 
ch w jesieni ma już 
aństwa! Nie dalej 
ja rok, y му owoc 7 drzewa spadać 
będą z hipotek uwięzione w шей kapitały pry- 
watne a suma ich.. miliony. 

Dla kamieniezn 
pitalistów smutek i zgrzytanie zębów. 

Pierwsi przy małych” stosunkowo odsetkach, 
płaconych od uzyskanych pożyczek, mieć będą 
nadzieję, że jeśli nie oni to przynajmniej ich sy- 
nowie i wnaki uwolnić się 240! od gniotącej 
ieh piersi zmory długów hipotecznych; drudzy 
łamać sobie będą glowy, jakby bez pracy zaży- 
wać smacznych kołaczy i przy zupełnej pewności 
kapitału pobierać nędzne dochody, pozwalające 
ludziom, posiadającym nawet dziesiątki tysięcy 
uciułanych, lub  oddziedziezonych rubli żyć 
skromnie—ale za to bez troski. 

Pierwsi z każdą setkę wniesioną do kas to- 
warzystw kredytowych miejskich mnożyć będą 


swój majątek; drudzy za każdą przejedzoną setkę 


ków radość i wesele, dla ka- | 


czegóżby inne to- | 


kapitalik lub puszczą się 
na mętne w spekulacyi, z których wypłyną 
święci tureccy, aby pomnożyć i tak już 
u nas licz egi niedolęgów społecznych, 
żyć aby jeść, nie zaś jeść aby 


plać 


66 | 2y 


reformie jedni błogosławić będą, 
rzeczyć. Taka to już kolej rzeczy 


ludzkich. 
A może ja się mylę! 


Rolnik błogosławi desz chociaż na razie 
roboty ши przerywa, bo plony jego pomnożyć 
obiecuje. Być może i ów deszcz kapitałów lecą- 
cych z hipotek, chociaż na r narobi kłopotu 
właścicielom, zwróci ich oczy ku żyznem, dotąd 
nie wyżyskanem niwom krajowego przemysłu, 
gdzie każdy rubel w urodzajną glebę wrzucony 
jak ziarnko pszenicy w рпісіше) zasiane roli 
sześciokrotny plon obiecuje. 

Тоё nie tak dawne to czasy, gdy na pole 
to, odłogiem u nas leżące, przyśli ludzie и za- 
chodu i okrom odrobiny kapitału, całej góry 
energii tudzież żelaznej wytrwałości nie przy- 
nieśli nie z sobą. A przecież dziś synowie ich 
częstokroć i oni sami jeżdżą na gumach, wspa- 
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bejrzenia terenu. W tym też celu zwołane 70- 
stało posiedzenie miejscowych techników oraz 
obywateli, na którem sprawa ta szczegółowo by- 
ła rozpatrywana. > 

— Prezydyum do spraw górniez 
chodnim okręgu górniczym postanowiło: 1) lekarz 
winien mieszkać przy szpitalu górniczym, о ile 
szpital posiada więcej, niż 10 łóżek; 2) jeden le- 
karz w każdym zakładzie i przemyśle może przy- 
padać na 1,500 robotników, a najwięcej na 2,000 
robotników. Jeżeli jeden lekarz udziela pomocy 
lekarskiej robotnikom kilku przedsiębiorstw gór- 
niczych, naówczas przypadająca na niego liczba 
robotników nie może przekraczać cyfry 1,500; 3) 
lekarz zarządzający ambulatoryam, może równo- 
cześnie zarządzać także i szpitalem; jeżeli szpi- 
tal posiada więcej niż 20 łóżek, winien być obo- 
wiązkowo wzywany osobny lekarz szpitalny; 4) 
ostateczny termin do wykonania tej uchwały pre- 
zydyum przez przemysłowców górniczych ozna- 
czono na dzień 13 stycznia 1900 т. 

Ostrołęka. Coraz smutniej w tutejszych oko- 
licach, lud poezuwszy pierwsze promienie wio- 
sennego słońca udaje się tłumnie zagranicę dla 
szukania łatwej zdobyczy. Każda gromadka wy- 


chodżców posiada jakiegoś przewodnika, który za- | 


pewnia im dobry zarobek. 

We wsi Dyłewa w ciągu ostatnich lat 8 
wyemigrowało 100 osób wywiózłszy z sobą 9,000 
rubli gotówki. 

— Miejscowe władze gminne przystąpiły do 
obrad celem naprawy dróg, dla ułatwienia komu- 
nikacji. 


WIELKANOC. 


Wielka tajemnica Odkupienia, zakończona 
Zmartwychwstaniem Boga- Człowieka przypadła 
przed świętami izraelskimi „passach* obchodzo- 
nemi corocznie podczas pierwszej pełni wiosennej 
na pamiątkę wyjścia izraelitów z Egiptu. 

Początki tego święta u żydów giną w po- 
mroce dziejów. Prawdopodobnie było to święto 
wiosenne, do którego później przyłączono zna- 
czenie historyczne. 

Ponieważ wedle podań Jezus Chrystus umę- 
czony został w piątek przed dniem sabbatu 
i świętami „passach* i pochowany trzeciego dnia 
zmartwychwstał, radosny więc ten dzień przypa- 
da na niedzielę po pierwszej wiosennej pełni 
księżyca. 

Gminy chrześciańskie pochodzące od żydów 
początkowo uroczystość Zmartwychwstania obcho- 
dziły łącznie z pamiątką ostatniej wieczerzy 
Pańskiej, dzień drugi poświęcony był pamiątce 
śmierci, trzeci, sobota Zmartwychwstaniu Jezusa 


Chrystusa. 
Chrześcianie nawróceni х pogan dzień Zmar- 
twychwstania obchodzili w niedzielę, dzień 


| zolimy, 


śmierci, to jest piątek 
i pokuty. 

Dopiero na soborze nicejskim w r. 325 po- 
stanowiono pamiątkę Zmartwychwstania obcho- 
dzić w niedzielę, zaś pamiątkę Ukrzyżowania 
w piątek poprzedzający. - 

Pierwotnie uroczystość świąt Wielkiej Nocy 
trwała przez cały tydzień i dopiero sobór kon- 
stancyjski ograniczył ją do trzech dni, to jest 
niedzieli, poniedziałku i wtorku, со. utrzymało się 
jeszcze w kościele wschodnim. 

Papież Pius VI w r. 1775 święta Wielkiej 
Nocy ograniczył tylko do dwóch dni: niedzieli 
i poniedziałku. 

2 biegiem czasu ustalił się w kościele kato- 
lickim zwyczaj, aby poczynając od środy popiel- 
cowej dzień Zmartwychwstania poprzedzał post 
czterdziestodniowy, zwany powszechnie Wielkim 
postem. 

Ostatni tydzień ой niedzieli Kwietniej, czyli 
Palmowej, nazwanej tak, ponieważ w dniu tym 
wierni i duchowieństwo niosą па рговевуі po- 
święcone palmy lub inne gałązki na pamiątkę 
tryumfalnego wjazdu Jezusa Chrystusa do Jero- 
zowie się Wielkim tygodniem. Sama 
uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego rozpo- 
слупа się już w Wielką sobotę wieczorem. 

Co do obchodu pamiątki Zmartwychwstania 
zachodziła różnica pomiędzy rozmaitemi kościo- 
łami, dopiero na soborze nieejskim w roku 324 
postanowiono, aby wszystkie kościoły obchodziły 
jednozgodnie święto Wielkiej Nocy w niedzielę 
następującą po wiosennej pełni księżyca, to jest 
po pierwszej pełni, przypadającej po dniu 20. 
marca, która, jeśli przypadnie na niedzielę uro- 
czystość obchodzoną być powinna w niedzielę 
następną. 

Pelnia ta nie jest jednakże astronomiczna, 
czyli rzeczywista, lecz Średnia, następująca za- 
wsze w 14 po nowiu, licząc nów za dzień pier- 
wszy. 2 

Wedle tego obliczenia, wprowadzonego do 
kościoła rzymsko-katolieckiego przez Dyonizyusza 
około r. 525 święta Wielkiej Nocy przypadać mo- 
gą najwcześniej 22 marca, najpóźniej zaś 25 
kwietnia. 


uważając za dzień postu 


W czasach pogańskich w porze tej przypa- | 


dały wielkie święta wiosenne, po których jako 
pamiątka zachowały się do dziś dnia liczne zwy- 
czaje i obrzędy. 

Jednem z takich zabytków jest rozpowsze- 
chniony u nas zwyczaj zastawiania w święta 
Wielkiej Nocy „Święconego*, który sięga czasów 
pogańskich. 

U słowian bowiem obchodzono bardżo uro- 
czyście święta wiosenne, podezas których topiono 
bałwana Morany (Marzanny) jako symbol śmierci 
(zimy). 

Stąd prawdopodobnie zachował się śmigust, 
(dyngus), zwyczaj wzajemnego zlewania się wodą, 
praktykowany u nas w drugi dzień Wielkiej 
Nocy. 


Święcone, które w uroczystość Wielkiej No- 
cy znaleść się u nas musi zarówno na stole bo- 
gacza, jako też i biedaka, w dawnych czasach 
było dumą naszych gospodyń tak dobrze w pa- 
łacach magnatów, jako też i w  lepiankach 
kmiotków. 

Kroniki z lat dawnych pozostawiły nam opi- 
sy święconego, w którem sztuka kucharska wal- 
czyła o lepsze 2 piekarstwem, a ubranie stołu 
dochodziło do artyzmu, przyczem domy magnac- 
kie, a nawet i średniozamożne przesadzały się 
w obfitości przygotowanego jadła i napoju. 

Zwyczaj ten tak dalece zakorzenił się u nas, 
tak wsiąknął w krew naszą, że i dziś jeszcze 
najuboższy czuje się upośledzonym podwójnie, 
jeśli niema za co przygotować święconego, bo- 
dajby złożonego z jajka, bochenka chleba i ka- 
wałka mięsa, któreby mógł z równymi sobie bie- 
dakami podzielić przy wzajemnych życzeniach 
wesołego Alleluja! 


SEN. 


Niedrukowany wiersz ST. GARCZYŃSKIEGO *). 
Gdym cię wczoraj opuścił, a myśl w plon cię- 

[żarna, 
Marzenia rozradzała и wdzięków twoich ziarna— 


Gdym o tobie wciąż myśląc — przeszłością się 
[bawił, 
беп Alino zazdrosny, że пое mu należy, 

Że ciebie też chce pieścić, na swych skrzy- 
[dłach bieży — 
I twą postać przyjąwszy, przed duszą się 5 
[wil 

I błyśnieniem, Alino, cały świat zagasnął. 
Przejąłem niemoe w sobie — gubię myśl osta- 
3 [tnią — 
Wszystkie zmysły tępieją—ezuję ока matnią— 
Ale cóż mi po wzroku, kiedym z tobą zasnął! 


Na miłości wstążeczkach myśli kołysane, 
W tysiącznych przypomnieniach z twem bó- 
[stwem igrały! 
Во wolność—sen im nadała sercu oddane, 
Pierwszy raz, czem jest szczęście prawdziwe — 
[poznały. 


Dwa mi słówka szepnęłaś — ale takie słowa: 

Że treściwość ich każdą melodyę przechodzi! 

Nie wiem, czy je powtórzyć na jawie się godzi? 

Kocham cię! oto była ich prosta osnowa! 

+) Wiersz ten znakomitego poety, Stanisława Qar- 

czyhskiego, przekopiowany z jego niewydanego zbiorku 
poezyi, znajdującego się w archiwum Biblioteki Jagiel- 
lońskiej. 


niałe posiadają pałace i nadają ton naszemu 
przemysłowi, jakby na urągowisko polskim prze- 
mysłem zwanemu. 

Wśród królów tego przemysłu nazwisk pol- 
skich bodaj niema weale a wśród jego średni- 
ków zaledwie parę na palcach u jednej ręki 
byś wyliczył. 

Dlaczego tak? 

Bo we krwi naszej grają jeszcze dawne 
przesądy, strupieszałe urojenia o pracy godziwej 
lub niegodziwej, uszlachetniającej lub poniżają- 
cej ludzi „dobrze urodzonych*.—,Dobrze uro- 
dzonych! Олу dla tego, że wśród nich najwię- 
cej naliczyć można charłaków, z dziedzieznemi 
chorobami, z wolą słomianą, z- wytrwałością 
gliniana? Б 

Czy dlatego, że zaliczając się do „inteli- 
geneyi*, bo noszą modnie skrajany tużurek, 
suknię z trenem, nudzą się na rautach i jak 
zmokłe kury tańcują na balach, ao prawdziwej, 
rozumnej inteligencyi przybliżonego nawet nie 
mają pojęcia. м. 

„Iteligencya*—wyraz łaciński oznacza zdoł- 
ności umysłowe, pojętność, wykształcenie. 

А zatem „inteligencya* to szerszy widnokrąg 
w pojęciu rzeczy i we wzajemnem ich do siebie 
ustosunkowania. 

Niema Ша niej prac poniżających, skoro tyl- 
ko stanowią one czynnik dobrobytu ogółu. 

Corocznie setki młodzieży naszej poszukuje 
pracy w biurach rządowych i prywatnych, nie 


bacząc, że czeka ich tam najczęściej bieda i po- 
niewierka. 

Bez odpowiedniego wykształcenia, bez sto- 
sunków i protekcyi wloką przez cały czas swego 
istnienia nędzny żywot miernoty urzędniczej, za- 
leknięci, zgięci w pałąk, do żadnej inicyatywy 
i pracy samodzielnej niezdolni, tonąc w powodzi 
długów lichwiarskich. 

Rodziny ich, bo taki pan skoro tylko jakiej 
takiej dochrapie się posadki, rodzinę stworzyć musi, 
to nieszczęśliwe ofiary, strojne w fałszywe blaski, 
których doli nie zazdrościłaby pomywaezka króli- 
ków bawełnianych, gdyby pod modną sukienką 
lub zgrabnie skrojonym żakiecikiem dopatrzeć 
mogła, со sią dzieje w serduszku takiej panny 
sekretarzówny lub radezanki. Па ofiarami oku- 
piła ona te pawie piórka, w które strojna udaje 
niby ©08 w lepszym tonie, a w rzeczy samej jest 
tylko... nędzarką. 

I to nędzarką od kolebki do grobu. W do- 
mu rodziców od wczesnego dzieciństwa nauczona 
biedę pokrywać blichtrem pozornym, skrępowana 
przesądami i fałszywie pojętą аш суд ше może 
nie przedsięwziąść dla połepszenia swej doli, со- 
by jej, „inteligentnej* fpanience ujmę przynieść 
mogło. 

Nie może być broń Boże sklepową, krojczy- 
nią w magazynie, introligatorką, rękawiezniczką 
dopóki ojciec żyje, boby to stanowisku jego ubli- 
żało. Jeśli zaś po śmierei rodzica, przyciśnięta 
bezwzględną potrzebą, weźmie się do  chlebo- 


dajnego zajęcia, wnet pozuje na ofiarę wrogie- 
go losu, na bohaterkę godną najwyższego uwiel- 
bienia. 

Zaledwie kilka uprzywilejowanych zajęć do- 
stępnych jest dla panny tej klasy, a wśród nich 
pierwsze miejsce zajmuje nauczycielka. 

То też na tem polu pracy, „zwłaszcza ро 
mniejszych miastach, przeważnie urzędniczych, 
przeludnienie ogromne, ze szkodą tych, со zawód 
ten tak ważny w pracy społecznej umiłowały 
i odpowiednio się do niego uzdolniły, 

Córka przeciętnego urzędnika, bodajby od 
zarania patrzyła na straszną walkę o byt, którą 
ojciec jej staczał z losem, nie odda ręki rzemieśl- 
nikowi, nawet odpowiednio do jej umysłowego 
poziomu wykształeonemu, bo ubliżałoby to „do- 
bremu jej urodzeniu.* 2 początkn marzy o in- 
Żynierze, doktorze lub adwokacie, a gdy latka 
„biegną i pierwsza krasa młodości przeminie, wy- 
| chodzi жашаў za kancelistę, aby dalej mnożyć 
proietaryat w pawich piórach. 

То samo и męską połowa tej urzędniczej ro- 
dziny. Synek wyhodowany jak  paniątko, nie 
zabartowany 40 walki z życiem, straszony w la- 
tach pacholęcych rzemiosłem, gdy się źle uczy, 
jak gdyby rzemiosło było слеті poniżającem, ro- 
dzajem najdotkliwszej z kar, najezęściej szkół 
nie kończy z braku funduszów. Do rzemiosła 
„posiada wstręt wrodzony i zaszezepiony troskli- 
wie ręką rodziców, boć żadna kara ponętną być 
nie może, a jego przecież rzemiosłem, jako karą 
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Ledwieś rzekła— а życia шеро bluszez obfity, 
Po wszystkich wdziękach twoich piąć się roz- 
[poczyna — 
I na dół 1156 zawiesza — i w górę rozpina — 
Jakby słowom odebrał jakiś popęd skryty! 


Ledwoś rzekła Alino! zdrój myśli wytrysnął | 
W jeden punkt czucia wszystkie zbierają się 

[siły — 
Płomień pięknej nadziei na nowo zabłysnął, 
A tony harmonijne w sercu zadźwięczyły! 


Ledwoś rzekła!—fantazya twe słówka porywa, 

I już w niebo unosi — już w piekłach spo- 
1 [czywa — 

Już znowu w inne stroje lalkę swą ubiera, 

I szczęście mi wskazuje — i przepaść otwiera! 


Słyszałem, jak głos nieba wabił mnie do siebie, 
Lecz i twój z łona piekieł: Ja cię kocham! — 
[wola!... 

I przeklinam niebiosa! i pędem sokoła қ 
Rzucam się w przepaść piekła — rzucam się 
[do ciebie! 


Sen jeden drugi spychał=jako szmer strumyka, 
Który krople tysiączne tysiącznemi pędzi, 
Albo jak owa mara optycznych narzędzi, 
Ledwie oko załechce — zaświeci i znikal 


Śniło mi się, że jakieś pyszne okolice 
Z tobą razem zwiedzałem — na twem ręku 
(wsparty, 
Słońce pięknie błyszczało — a wdzięczne kry- 
[nice 
Żyłowały z kwiateczków dywan rozpostarty. 


Gdzieniegdzie jasion długie wyciągał ramiona, 
Fiołek przy nim klęczał—tam mirt lilię witał, 
Tu delfinium szkarłatne rozbiło nasiona 

Piwonia klomb tworzyła — pączek róży świtał. 


Таш i wierzba płacząca cienie swe rozkłada— 
Таш każdy szczep odrębnie z myślami obcował, 
Tam wszystko o miłości Alino powiadal 

Tam każdy kwiat się kochał i słońce całował. 


J ptaszęta nuciły piosenki miłosne, 

Motylek się kołysał — a wietrzyk swawolny 
Jak myśl, każdą piękność ucałować zdolny, 
Wszystkim kwiatkom przesyłał uściski radosne. 


Tam długom z tobą chodził=gdy w tem senne 
[czary 
Stwarzają skał urwiska— niedostępne шагу - 
Na których szańcowany siłami natury 
Zwieszał się nad jeziorem jakiś zamek stary. 


Czas mu natłoczył mechem piętno swej potęgi. 
A gdzie dawniej szłowieka biły dumne blaski, 
Dzisiaj puszezyk odludny rozwodzi swe wrzaski, 
Albo piorun przypadkiem — błysków rzuci 
wstęgi. 


Słyszałem jak ryk wody pęd swój rozhukany 
Z zaszumiałą wściekłością rozbijał o brzegi 


Jak się coraz zwiększały ciasne wód obiegi, 
I padał w odmęt dziki urwisk—potrzaskany! 


Huk był wielki jak piorun — a wody rozbicie 
Po trzykroć głucho eolia powtórzyły w koło! 
Gdy w tem — o Boże wielki w ponadchmur- 
[nym szezycie 
Oko ciebie spostrzega — tyś wzniosła twe 
[ezoło... 


I luźne z pod twej nogi spadają gruchoty 

І wzrok twój smutny w dzikich przepaściach 
[spoczywa, 

I orzeł cię okrąża górnemi poloty — 

I chwiać się już zaczynasz — przepaść cię 
[porywa!... 


Stanąłem w osłupieniu, jak posąg grobowy -- 
Ale ty jeszcze żyjesz! jeszcze błędne oko 
Po przepaściach do ciebie wspina się wysoko— 
Poczekaj na mnie chwilę — jam umrzeć go- 
[towy! 
I rzucam się na skałę — próżno — kruche 
[Ściany 
Łamią się pod mą nogą — buchają tumany — 
Nie mnie wstrzymać nie może — jak robak 
x [się wspinam 
Już pół drogi przebyłem— oddychać zaczynam! 


Ale patrz nowa przepaść — nowe skał roz- 
[cieki! 
Słyszę z gardła otchłani jak dzika śmierć 
[wyje — 
Zmysły moje kołują — serce żywiej bije — 
Alino bywaj zdrowa — ja ginę na wiekil.. 


Już tysiączne kamienie na dół się zwaliły; 
Jeden pęd drugi wzmaga — grzmot grzmoty 
[roztrąca 
Już znowu na dnie dzikiem — głucho sie od- 
[biły — 
Wszystko ginie jak myśli, ktòre miłość zmąca— 
I pot na mnie wystąpił — próżno głos ocu- 
[cam — 
On w zimnej piersi kona — łza lodowacieje 
Słyszę tylko jęk wiatru, który z szumem wieje, 
Myślą cię żegnam jeszcze i w przepaść się 


[rzacam! 

Już mnie otchłań porwała — już przepaść bez- 
[denna 

Wirem mnie swym unosi — juź prawie umie- 
[ram 

Gdy czuję blask nieznany — bo już gwiazda 


[dzienna 
Stanęła na niebiosach — ja oczy otwieram! 


Sen to był tylko marny, a przecież Alino 
Choć to dzikie marzenie snem tylko nazywam 
Ту mi przed okiem stoisz — przepaście nie 
[giną — 
Jeszcze w snach... w marzeniu dotąd odpoczy- 


[wam... 
r. 1829. 


È 
możnóść przy- 
ig wstręetnenjit wi, jaki dają lu- 
zeźwym i gawiedzi —fijacy. 

ohol, zażyty nawet %w małych ilościach 
bądź wypostaci piwa; lub też wódki albo wina, 
wywiera (zgubny wpływ nietylko na zdrowie fi- 
тустпе e4łowieką, lecz również na stronę jego 
duchową. 

Chwilowo даје się, że kieliszek wódki, lub 
kufelek piwa dodaje sił, energii. Jest to jednak 
złudzenie: czasowe” podtrzymanie upadających sił 
opłacamy zniszczeniem organizmu, rujnowaniem 
zdrowia, ogólnem osłabieniem, chwilkę humoru 
przepłacamy zbydlęceniem, w jakie popadamy 
stopniowo, hołdując kieliszkowi. 

Każdy niemal naród ma swój uprzywilejo- 
wany trunek: jedni zapijają się wódką, inni wi- 
nem, inni znów piwem. Powszechnie już jest 
rzeczą znaną, że ludzie oddający się naduży- 
ciom alkoholu, wyrodnieją, narody pijackie giną 
powoli. 

Załączona na 6-ej kolumnie rycina przed- 
stawia nam jedną z piwiarni monachijskich, gdzie 
bawarzy zapijają się piwem. 

2 lewej strony ryciny widzimy pijaka wy- 
chodzącego w stanie nieprzytomnym z piwiarni; 
wzrok jego zamglony, ruchy niepewne, umysł 
zamroczony. Jeżeli go policyant nie zaaresztuje, 
prześpi się może w rynsztoku, "а może go okrad- 
ną, o ile mu jeszcze parę groszy zostało w kie- 
szeni. Za nim tłoczy się banda podchmielonych; 
niejeden % nich ma rodzinę, dzieci jego nie mają 
przyodziewku, mrą z głodu, a on zarobek swój 
przepija po to, by spędzić resztę swego życia 
w szpitalu, lub w domu obłąkanych, a może 
w więzieniu. 

Na parkanie opiera się wyrostek; rodzice od 
ust sobie odejmowali, by go kierować na zdol- 
nego rzemieślnika; pracował przez lat parę, 
wpadł jednak w towarzystwo złych kolegów 
i oto teraz w wieku młodzieńczym piętno [roz- 
pusty widnieje na jego przedwcześnie westarzałej 
twarzy; to przyszły suchotnik, albo zbrodniarz. 

A w obszernym dziedzińcu ileż to postaci 
rozbestwionych! Starzy, młodzi, kobiety—wszyst- 
ko to ofiary zgubnego nałogu, które zamiast być 
szczęśliwemi, wolą sprowadzać na się widmo 
nędzy, wolą tarzać się w błocie, gubić siebie 
i rodziny. 

Kto patrzy na ten obraz, uwierzy, że sza- 
tan rozpostarł swe panowanie nad tym tłumem 
bezmyślnym. у 

Jutro pierwszy dzień Świąt. Wielu ша zwy- 
ола} spędzać: je па pijatyce. 

Nie zapominajmy jednak, że niema gorszego 
wroga ludzi nad trunek. То, со mamy przepić, 
zaoszezędźmy па czarną godzinę, część tego od- 
dajmy na biednych, których nie brak nigdzie. 


straszono, sam nie wie, gdzie się ша obrócić na 
szerokim świecie. с 

Сой robić trzeba aby żyć, w najlepszym więc 
wypadku umieszcza się jako praktykant w któ- 
rejkolwiek z fabryk, bo to teraz w modzie, lub 
w uprzywiliowanem ślusarstwie, bo można pozo- 
wać na mechanika, po to jedynie, aby po kilku 
latach wałęsania się nieprodukeyjnie вітасо- 
nych, zasiąść w biurze ojea do przepisywania pa- 
pierów, aspirując do posady... kaneelisty, 

Skoro zaś dochrapie się jakiej takiej posad- 
ki etatowej, wnet myśli o ożenku, aby dalej snuć 
{Капа szychem przędzę błyszezącej nędzy. 

Lecz znów iluż to z młodzieży po skończeniu 
zakładów naukowych nie wiedzą, jak mają zużyt- 
kować nagromadzony kapitał wiedzy i młodzień- 
czą energię. Odpychani przez potentatów prze- 
mysła i handlu, obcych im pochodzeniem, szukają 
chleba gdzieś w dalekich stronach, gdy na 
niwach ojczystych tuczą się różne... many i ste- 
ny, lub tłumnie ciśną się do różnych instytucyj 
i kaneelaryj, zamiast jąć się pracy produk- 
cyjnej. 

Do pracy tej atoli okrom fachowego ukształ- 
сеша potrzeba jeszcze i kapitałów. қ 

Kapitaly więć uwolnione z hypotecznej uwię- 
zi łatwo mogą dla siebie znaleść nowe pola, które 
nawet o wiele pokaźniejsze zapewnią im odsetki, 
оз о ile umiejętnie użyte i pomieszezone 

644. 
W krajach przedsiębiorezych istnieje rodzaj 


spółek, do których jeden ze wspólników wnosi 
kapitał, a drugi wiedzę, dlaczegóżby u nas spół- 
ki podobne przyjąć się, tudzież zakwitnąć nie 
mogły. 

Ziemia nasza to dobra mateczka, dwa razy 
jeszcze tyle dziatek dostatnio wyżywić potrafi, 
bo dość ma jeszcze pola leżącego odlogiem, żąda 
jeno, aby i dzieci coś dla niej uczyniły. 

Wie ona dobrze, że wśród dziatwy jej drzemie 
moe energii, która pobudzona i odpowiednio skie- 
rowana mogłaby rozwinąć pracę produkcyjną 
i uwolnić ја od -tych mas wykolejcnych, niedołę- 
gów i pasożytów, eo dziś są jej ciężarem. 

„Prawda* po raz setny już może podjęła 
projekt utworzenia „Towarzystwa popierania pra- 
су produkcyjnej,* któreby dążąc do zajęcia pla- 
cówek, opanowanych przez cudzoziemców, wy- 
szukiwało jednocześnie pola leżąca ugorem i ka- 
pitał potrzebny do ich uprawy. Ale ów wszech- 
władny bożek kończącego się wieku, kapitał, to 
pan kosniopolityczny, КЁ гу zua i eeni tylko wie- 
dzę fachową, siłę ludzką i energię. 

Wychowujmy więc dzieci nasze w tych 
trzech kierunkach, jeżeli pragniemy wyzwolić je 
2 niewolniczego koła zaśniedziałej rutyny. Daj- 
my im wiedzę fachową, siłę muskułów i energię 
woli, bo to najdzielniejsze Środki do wyparcia... 
bergów i manów z zajmowanych dotychczas sta- 
nowisk, 

Nie kusząc się nawet o wydarcie zajętych juź 
placówek, posiadamy w kraju naszym dość bo- 


басу przyrodzonych, które na wierzch wydobyć 
potrzeba, przy pomocy których stworzyć można 
nowe ogniska pracy—i to właśnie najpiękniejsze 
z zadań, które wziąć może na swe barki pro- 
jektowane przez „Prawdę* Towarzystwo popie- 
rania pracy produkcyjnej, które powstać powinno 
równocześnie z rozszerzeniem operacyj towa- 
rzystw kredytowych miejskich. 

Praca produkcyjna, praca wytężona a wy- 
trwała to огей potężny, zdolny zwalczyć nie- 
lada przeciwnika; pracy tej krainy od naszego 
mniejsze zawdzięczają swój rozkwit i dobrobyt, 
że wymienię tu Belgię. 

A więc gdy staropolskim zwyczajem okrą- 
| życie czytelnicy stół ze święconem, by dzieląc 
się jajkiem życzyć sobie wzajemnie Wesołego 
Alleluja! pozwólcie, abym do szablonowych ży- 
czeń wygranej na loteryi, awansów, ładnego 
męża, bogatej żony, pociechy z dziatek i t. р: 
wmięszał jedno jedyne życzenie: „Daj паш Boże 
oglądać jaknajprędzej pierwsze rezultaty działal- 
ności „Towarzystwa popierania pracy produk- 
еуіпе)“, gdy z dziedziny projektów wejdzie ono 
w życie i skoro nadejdzie dzień Zmartwychwsta- 
nia, aby nie tylko kamienieznicy, którym błysła 
nadzieja wyzwolenia się и długów, lecz kraj 
cały szczerze i serdecznie zawołać mógł 

„Allełaja!* 


Janusz. 
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d prasy rosyjskiej, 


W „Nowem Wremieni* co nastę- 
puje: 

„W. „Prawitielstwiennym Wiestniku* umie- 
szczonym został przekład artykułu monachijskiej 
„Allegemeine Zeitung“ о wartości najdawniejsze- 
go źródła historyi polskiej: kroniki anonimowego 
autora Galla, wysławiającej czyny wielkiego księ- 
cia polskiego Bolesława ILI, przezwanego Krzy- 
woustym. Bolesław prowadził wojnę o tron ze 
starszym bratem Zbigniewem. 

„Fakty odnośne miały miejsce w tym czasie, 
gdy Rzym papieski skierował wzrok na wielkie 
bogactwa cerkwi polskich. Duchowieństwo pol- 
skie było skąpe i na rzecz Rzymu przeznaczało 
małe datki. Duchowni i panowie nietylko oka- 
zywali skąpstwo w odniesieniu do Rzymu, ale 
nie chcieli mieć żadnych stosunków z obcem dla 
nich duchowieństwem, z gwałtem narzuconemi 
przybyszami z kraju włoskiego. Rzym już od- 
dawna upatrywał odpowiedniej chwili do zwycię- 
żenia tubylczej słowiańskiej cerkwi i do utrwa- 
lenia powagi Papieża w Polsce. Така chwilą 
sprzyjającą okazał się początek XII-go stulecia. 

„Rzym zdecydował się pomagać Bolesławo- 
wi, w walce z bratem, pod warunkiem, aby ze 
swej strony pomógł papieżowi do złamania oporu 
duchowieństwa polskiego i do oddania cerkwi 
słowiańskiej pod władzę miasta wiecznego. Umo- 
wę zawarto. Zbigniewa ogłoszono za nieprawego 
syna z kanonicznego punktu widzenia i za uzur- 
patora. Bolesław siłą oręża na tej zasadzie odjął 
mu tron i włości, i pozbawił go, zgodnie z oby- 
czajami ówczesnemi, najpierw wzroku, a nastę- 
pnie i życia. Po upadku Zbigniewa, zwyciężo- 
nem zostało oporne duchowieństwo polskie. Król 
% papieżem zawarł przyjaźń, a dla ukarania bra- 
tobójstwa, pociągnięto Bolesława do pokuty ko- 
ścielnej w postaci obowiązku wzniesienia mnóstwa 
klasztorów и nadaniem włości i poddanych, со, 
oczywiście zostało uskuteeznionem. Nie dosyć na 
tem. Należało zrehabilitować się w oczach po- 
tomności. Okazuje się, iż właśnie ten fakt po- 
wołuje do bytu kronikę historyczną Polski, przy- 
елет, dzięki oświetleniu omawianych zdarzeń 
przez tajemniczego Galla, w opowiadaniach hi- 
storyków polskich przez wiele wieków bywał wy- 
chwalany bogobojny król Bolesław, dobry katolik 
i wierny syn kościoła. Obecnie jednak Maksym 
Gumplowiez udowodnił źródłowo, kim był autor 
pierwszej kroniki polskiej. 

„Tajemniczy, bezimienny autor Gallus był 
niegdyś przełożonym klasztoru Benedyktynów 
w Lublinie, Na imię miał Balduin, Przybył z Flan- 
dryi do Polski, gdzie został nadwornym kapela- 
nem Bolesława Krzywoustego. Wszelkiemi spo- 
sobami starał się o względy monarsze w nadziei 
otrzymania wakującego biskupstwa, co mu się 
wreszcie udało. Otrzymał nominacyę na biskupa 
w Kruszwicy w Wielkopolsce. Aby osiągnąć есі 
zamierzony, w r. 1113, t. j. wkrótce po zwycię- 
żeniu i zabicia Zbigniewa, opracował kronikę 
Polski, wyłożywszy w krótkich zarysach historyę 
pierwotną i następnie bardzo szezegółowo opi- 
sawszy panowanie Bolesława II. Usłużny ka- 
pelan nie opuszcza nawet drobhych faktów, doty- 
czących urodzin, ciństwa, młodości i wielkich 
czynów swego bohatera, wysławiając i jego przod- 
ków i usprawiedliwiając zbrodnie popełnione w od- 
niesieniu do starszego brata. Те usprawiedliwie. 
nia mają na celu nietylko uniewinnienie Bolesława 
lecz stanowią również samoobronę, gdyż, jak to 
udowodnił zmarły Gumplowiez, cała ta historya 
о nieprawnem postępowaniu Zbigniewa, jak i o je- 
go nieprawem urodzeniu, od początku do końca 
jest kłamstwem, zmyślonem przez rzymskiego na- 
dwornego spowiednika Bolesława, Balduina“. 


czytamy, 


W „Grodnienskich Gub. Wiedomostiach* znaj- 
dujemy artykuł wstępny, który poniżej w stre- 
szczeniau przytaczamy, 

Artykuł nosi motto: 

Pilnuj konia workiem, a nie będziesz 
potrzebował poganiać go biczem. 
Stare przysłowie. 

Dziennik „Nowosti* zawiadamia w żartobli- 

wej formie, że w Petersburgu zawiązuje się To- 


i strata materyalu 


warzystwo  uchrony dzieci od pałek i dwójek, 
oraz, że jeden z pedagogów zamierza święcić ju- 
bileusz 100,000 pałek, jakie w katalogu zapisał 
uczniom swoim w czasie 25-letniej nauczycielskiej 
działalności. s 

Zart żartem, dotyka on jednak sprawy, nad 
którą zastanowić się watto. у ? 

Spróbujmy najpierw oznaczyć, czem jest owa 
jedynka szkolna. 

Budując jakąś maszynę, musimy się najpierw 
zastanowić, jaką ona będzie wykonywać pracę. 


Prócz tego mechanik-konstruktor przewiduje z gó- | 


ry, о Пе z biegiem czasu zmieniać się będzie 
czynność maszyny, kiedy trzeba będzie odnowić 
lub zmienić jej części składowe i jaka będzie 
podczas wykonywanej przez 
maszynę pracy. Mierząc siłę ludzkich mięśni, 
posługujemy się dynamometrem. Obliczając ja- 
kąkolwiek siłę, posługujemy się matematyką 
i w każdym specyalnym wypadku stosujemy dā- 
ne naukowe, trzymając się Ściśle wymaganych 
prawideł. 

Skoro jednak: rzecz dotyczy siły mózgowej, 
tego najsubtelniejszego narządu w przyrodzie, 
matematyka, obserwacye, badania wszelkie uwa- 
żamy za niepotrzebne г pedagodzy nasi tę cudo- 
wną siłę mierzą wedle niewzruszonej niczem 
skali, a jest nią—jedynka. 

Слу jednak taka miara jest. dobrą, uspra- 
wiedliwioną naukowo i słuszną? 

Zły stopień nie zawsze jest miarą postępów 
i pilności ucznia. Często stanowi on podręczny 
środek kary, a niejednokrotnie upust żółci, wzbu- 
rzonej nadużyciem kieliszka lub przegranym 
w karty rublem. 

Wiedeński pedagog Burgenstein zadawał ucz- 
niom с егу razy z rzędu najprotsze zadanie aryt- 
metyczne, jak: dodawanie i mnożenie. Czas na 
rozwiązanie zadania wynosił 10 minut. Po dzie- 
sięciu minutach pracy następowało 5 minut od- 
poczynku, 

Doświadczenie odbywało się w godzinach 
rannych. Dzieci рісі obojej były w wieku od 
lat 11 do 13. Liczba ieh wynosiła 120. Okazało 
się, że przy końcu w ten sposób użytej go- 
dziny szkolnej 43%) poddanych badaniu uczniów 
zdradzało widoczne oznaki zmęczenia i wyczer- 
pania, 

Daleko wcześniej podobne doświadczenia czy- 
nił rosyjski pedagog Sikorski. Na początku 
i w końcu lekeyi kazał uczniom pisać krótkie 
dyktanda. Okazało się, że pod wpływem zmę- 


| czenia w końcu lekcyi liczba błędów zwiększała 


się о 82%, 
W ostatnich czasach Heufner w Berlinie ob- 


| serwował dyktanda 9-letnich chłopców, którym 


w ciągu dwóch godzin dyktowano 19 zadań. 
Liczba błędów postępowo rosła i doszła wskutek 
zmęczenia od 0,9 proce. w początku pracy do 
6,4 proc. w jej końcu. 

Rezultat przytoczonych powyżej badań świad- 
czy wymownie, że wymagania szkoły, oduośne 
do zdolności wychowańcówęprzewyższają o wiele 
miarę dozwoloną. Jeśli u 12letnich dzieci, pierw- 
sze oznaki znużenia pojawiają się już po kwa- 
dransie pracy, jakże zapatrywać się i co sądzić 
mamy o tej masie potrzebnej i niepotrzebnej ro- 
boty, jaką obarczamy uezniów w szkołach pu- 
blicznych. 

Krepelin sądzi, że jedyną deską ratunku dla 
młodego pokolenia jest dobroczynna natura, da- 
jąca ostatecznemu wyczerpaniu klapę bezpie- 
czeństwa, a jest nią nieawaga. Dzięki tej przy- 
rodzonej broni, tej nieuwadze, tylko nad miarę 
pilne i ambitne dzieci, zadając gwałt naturze 
własnej, dotkliwe ponoszą straty. 

Niestety, wszelkie badania, umysłowej pracy 
dotyczące mało są znane naszym pedagogom. 

Poslugujący się chętnie złym stopniem naus 
czyciel, winien zastanowić się, ile złego przy- 
czynia uczniom owa przyniesiona do domu je- 
dynka. Niepokój i zmartwienie w rodzinie, na- 
stępnie nowi korepetytorowie, męka nauką dzie- 
ciaka, obarczanie go pracą, ujęcie godzin snu 
i wypoczynku, co, jak słusznie powiada Axel 
Key jest ciężkiem pogwałceniem praw natury, 
zabójstwem sił młodych i zdrowia. 

Praca w nocy wyczerpuje dziecko, powoduje 
sen niespokojny, eo Żużytych sił nie powraca. 
Dzień następny znów niesie ciężki trud nad siły, 


i tak wciąż postępuje naprzód zmęczenie, wy- | 


czerpanie i utrata zdolności do pracy, ео prze- 
cież nie jest ani zadaniem szkoły, ani jej celem. 


Rodzice ucznia m gą o tem nie wiedzieć, 
alë nóńczycielóm ich rzeczy wiedzieć nie 
wolio... ы) 

% ма 


/ 
F 


Elektryczna lokomotyw 


К: FOG 5! 2 

Od kilku lat robione są już próby, aby siłę 
pary na kolejach żelaznych zastąpić siłą elektry- 
czną. Do ujemnych stron lokomotyw parowych 
należy dym z kominów, który jest plagą Ша za- 
mieszkałych'w pobliżu toru „kolejowego a szcze- 
gólnie daje się we znaki w wielkich miastach, 
wśród których liczne pociągi na przestrzeni kilku 
kilometrów ustawicznie przemykają. Potrafiono 
wprawdzie ро! części temu Леши zapobiedz przez 
zastosowanie w parowych lokomotywach apara- 
tów, które pochłaniają częściowo dym, jednak 
całkiem dodatniego rezultatu dotychczas nie 
osiągnięto. Tego rodzaju przyrządy są też obe- 
enie w praktycznem użyciu na nowej kolei miej- 
skiej w Wiedniu. Согай nowe wynalazki, dą- 
żące do zbudowania udoskonalonej lokomotwy 
elektrycznej dla ruchu na kolejach żelaznych, 
wstrzymują dałsze udoskonalenie i rozpowszech- 
nienie bezdymnych lokomotyw. 

Od roku robione próby % elektryczną loko- 
motywą Heilmanna na linii kolejowej przy Lyo- 
nie we Francyi są zupełnie zadawalniające. Lo- 
komotywa elektryczna ma oryginalny zewnętrzny 
wygląd. Przyłączony do niej wóz ciężarowy na- 
ładowany jest akumulatorami. Lokomotywa to- 
czy się na trzech parach kół, pierwsza para kół 
służy wyłącznie do dźwigania, dwie drugie pary 
kół są dźwignią połączone i wprawiają w ruch 
maszynę. Cała lokomotywa podobna do dużej 
skrzyni, która podzielona jest na pięć oddziałów, 
a wspólna podstawa tychże wznosi się 30 centi- 
metrów nad osiami kół; pierwszy oddział jest 
tylko 1 metr wysoki, aby nie zasłaniał maszyni- 
ście toru kolejowego i zawiera ścieśnione powie- 
trze, które w miejsce pary służy do gwizdania, 
dla ostrzegania przed zbliżającym się pociągiem. 
W następnym oddziale znajdują się przyrządy 
mechaniczne do kierowania lokomotywą, a trzy 
ostatnie oddziały łączą ośmnaście elementów aku- 
mulatorowych. 

Akumulatory sporządzone są и celuloidy, 
Aby osięgnąć szybkość jazdy pociągów po- 
spiesznych, należy jeszcze włączyć 192 elemen- 
tów w akumulatorach, które są pomieszczone 
w wozie ciężarowym, przyłączonym do lokomo- 


tywy. 


Ciężar lokomotywy i wozu ciężarowego 
z akumulatorami wynosi 90,200 kilogramów. 
Praktyczne próby dały następujący rezultat: 


największy ciężar, jaki nowa elektryczna loko- 
motywa, systemu Heilmanna, przy szybkości 45 
kilometrów w godzinie przebywała, wynosił 147 
ton (tona 1,000 kgr.). Przy włączeniu Siły 
elektrycznej akumulatorów w wozie ciężarowym 
osiągnięto z łatwością szybkość 100. kilometrów 
w godzini. 


Naturalnie, że próbne te jazdy przy użyciu 
elektrycznej lokomotywy zwracają ogólną uwagę, 
a sprawozdania o próbach stanowią materyał stu- 
dyów dla inżynierów, którzy rozwiązaniem kwe- 
styi użycia siły elektrycznej dla ruchu komuni- 
kacyjnego się zajmują. Zdaje się, że w niedlu- 
gim czasie parowa lokomotywa, wynalazek Ste- 
phenzona, będzie musiała ustąpić miejsea swej 
elektrycznej rywalee. 

Zbliżający się dwudziesty wiek przedstawiać 
| będzie w każdym razie całkiem odmienny obraz 
w ruchu komunikacyjnym. Ogólne, coraz więk- 
sze żądanie, о ile możności najszybszej podróży, 
| musi być uwzględnione, bo każdy unika tak zwa- 
nych „bummelzugów* i z czasem wszędzie po- 
średniczyć będą w jeździe pociągi pospieszne lub 
błyskawiczne, których co rok jest więcej. 

Im większe wymagania techników się czyni, 
tem więcej oni niespodziewanie w pomysłach 
swych idą naprzód. Możua więc z naprężoną 
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ciekawością oczekiwać dalszego rózwoju ruchu 
komunikacyjnego, a niezawodnie przyniesie on 
niespodzianki, о których najbujniejsza.fantazya 
jeszcze dzisiaj nie może mieć wyobrażenia. 


Korespondeneye. 


Nicea, w marcu. 


Znalazłem. się w Nicei na kilka dni przed 
przyjazdem królowej Wiktoryi. Dzień był sło- 
neczny. Po długim szeregu dni pochmurnych 
i wietrznych mieszkańcy Nicei, zwabieni ciepłem 
i korzystając z niedzieli, napełnili ulice, po któ- 
rych przejeżdżać miała monarchini angielska do 
hotelu swego „Regina Hotel* w którym od pięciu 
już lat przebywa corocznie, aby pod niebem u- 
гослеј Italii ogrzać stare swe członki zmrożone 
mgłą Albionu. 

Chociaż królówa podróżuje we Francyi in- 
cognito w Nicei, oczekują ją zawsze urzędowe 
przyjęcia, władze rządowe, prefekt, mer i wojsko 
stojące tu garnizonem. Jak zawsze tak i w roku 
bieżącym urzędowe przyjęcie odbyło się na 
dworcu kolei żelaznej w salonie przybranym 
w zieleń, draperye, flagi i kwiaty. Orkiestra 
wojskowa grała hymn angielski, władze rządowe 
przedstawiały się sędziwej monarchini, słowem 
nie brakowało niczego potrzebnego w podobnym 
wypadku. Lud uprzejmie witał, gościa w Nicei. 
Spokojne oblicze królowej zdało się mówić, witajcie 
moi nieejczycy tak samo mi wierni i tak samo 
leniwi jak w roku zeszłym. I rzeczywiście, leniwi 
starczyło im siły, aby przyodziać się świątęcznie, 
lecz na nie więcej. Ani okrzyków powitalnych, 
ani machania czapkami na cześć wytrwałej zwo- 
lenniczki Riviery. Zdawało się leniwcy polu- 
dniowi mówili. 

Przyjechałaś stariszko to i dobrze. Ogrzej 
się pod naszem słońcem, pospaceruj trochę, bę- 
dziemy ci radzi. 

Stosunki te proste i jednostajne między kró- 
lową i nicejczykami, którzy korzystając z jej po- 
bytu obdzierają cudzoziemców, biorące za wszystko 
prawie w dwójnasób, objaśniając protestujących: 
„Królowa przyjechała, napływ gości olbrzymi, 
wszystko podrożało.“ 

Królowa mieszka nie w samem mieście a po 
nad miastem w. Cimiez. Wątpię, aby mogła przez 
pięć zim z rzędu przebywać w samej Nicei, bo 
mieszkąć tu nadzwyczaj trudno. 

Południowe słońce, rozkoszne dobroczynne 
słońce, lazur morza, wspaniała przyroda Riviery, 
wszystko to pociąga ku sobie wraz z przecudo- 
wną okolicą, ale błoto pokrywające ulice Nicei, 
absolutne lekceważenie najprostszych wymagań 
hygieny, niedbalstwo о wygodę podróżnych od- 
stręcza od ше) najgorliwszych żwoleuników. 
О ileż przyjemniejsze czynią wrażenie inne użdro- 
wiska Francyi lub Szwajcaryi. 

Zapytacie, co porabia municypalność Nicei? 
Do którejkolwiek należy ona partyi politycznej 
myśli i troszczy się o wszystko, tylko nie o po- 
rządek w mieście i wygody jego mieszkańców. 

Walki polityczne, projekty niepotrzebnych 
kolei i dróg podjazdowych, intrygi 0 rzeczy, 
które zabierają czas radzie miejskiej i zaprząta- 
ją głowy ojców miasta. 

Nicea ma cztery zakłady przeznaczone do 
zabawiania przyjezdnych; Casino z teatrem, ope- 
та, teatr, Caffè chantant na polach i:eyrk. Naj- 
lepiej urządzonym jest cyrk, lecz wskutek słabej 
reklamy publiczność nie wiele wie o nim. 

Со się tycze opery, sam teatr wygodny 
i prześliczny, lecz trupa... lepiej o niej zamileze 
Dopóki występowały pierwszorzędne śpiewaczki, 
opera tutejsza należała do lepszych, lecz po ich 
wyjeżdzie, a zwłaszeza po wyjeździe pani Litwi- 
nowej do Petersburga na gościnne występy ope- 
ra skapcaniała doszczętnie. Przytem, jakby na 
nieszczęście ani jedno- przedstawienie nie może 
się: obejść bez wypadku mniej lub więcej tragi- 
cznego. То ten, to znów ów z artystów traci 
głos w czasie przedstąwienia, zasłona spada, pu- 
bliezność gwiżdźe i opera staje się , przedmiotem 
żartów, wygłaszanych we wszystkich językach. 

Со do Casina, posiadającego restauracyę 
i maleńką salę do czytania gązet, tudzież salony 
gdzie wieczorem grają w bakara, dużo tam 
zawsze tytoniowego dymu, widocznie wentylacya 
źle urządzona. 


Casino posiada jeszcze dużą salę do tańca, 
ogród zimowy ze szklanym sufitem i teatr, w któ- 
rym daje przedstawienia trzeciorzędna trupa. 
Jest tu jeszeze podwójny bilard z przegrodą 
po środku, gdzie krupierzy puszczają kule wpa- 
dające w jeden z przyległych kolorowych krę- 
gów i to stanowi przedmiot gry. 

Pozostaje jeszcze Jockey Promenade, gdzie 
jest bardzo dobra i droga restauracya i bardzo 
licha damska orkiestra. I tu wieczorem grywają 
w bakara, luh słuchają szansonistek, występu- 
jących w ładniutkim teatrzyku, naprzemian ze 
Śpiewaczkami i klownami. 


Z bibliografii i piśmiennictwa. 


Aibum pisarzy polskich, wydawnictwo Ro- 
шапа Kreczmera, zebrał i objaśnił Stefan Dęby 
ilustrował Henryk Piątkowski. 

W przedmowie autor zaznacza cel tej książki: 
„Podręczników do historyi literatury polskiej po- 
siadamy wiele, do żadnego jednak nie dodano 
wizerunków pisarzy naszych.., Wizerunek czło- 
wieka jest tekstem do wszystkiego, co o nim da 
się powiedzieć, mówi Goethe. W rysach twarzy 
wielkich ludzi odbija się charakter wieku (?) 
pragnęlibyśmy więc zapoznać młodzież naszą 
i ezytelników historyi literatury ojczystej z naj- 
wybitniejszemi jej postaciami, Daliśmy, mówi 
antor, szereg portretów pisarzy nieżyjących, któ- 
rych autentyczne wizerunki mogliśmy zna- 
leść.* 

I oto byłaby duża wartość książeczki, gdyby 
tak było, tymczasem autor nie wie zupełnie, co 
to jest źródło autentyczne, bo daje św. 
Wojciecha podług starego sztychu. Ponieważ św. 
Wojciech urodził się około roku 950, więc wów- 
czas jeszcze sztychów nie było. A więc portret 
robiony jest na pamięć w kilka wieków później; 
czyż to jest portret, czy fantazya? Ma się rozu- 
mieć, żę fantazya, 

То samo można powiedzieć o portrecie Gal- 
lusa, wykonanym podług obrazu olejnego z katedry 
kruszwiekiej. Katedra Kruszwicka wzniesiona z0- 
stała w końeu XII wieku, kiedy Gallus pisał 
między rokiem 1110 a 1113. Nie znam tego por- 
tretu zupełnie, ale mógłbym ręczyć, że nie po- 
chodzi on ше tylko z XII, ale nawet z XIV 
wieku, bo u nas 2 tych epok niema prawie ża- 
dnego obrazu olejnego, więc nie jest to wizeru- 
nek autentyczny, tylko fantazyowany. Nie będzie 
też prawdziwym portret Wincentego Kadłubka, 
urodzonego około 1160 r., którego portret dano 
z obrazu galeryi króla Stanisława Augusta. Z tego 
samego źródła wzięto portret Ciołka. Otóż to 
wszystko nie są portrety autentyczne; dlaczego 
autor ubolewa, że nie znalazł portretów ani Ostro- 
roga, ani Modrzewskiego, ani Janickiego, ani 
Górniekiego, ani Szarzyńskiego еіс. przecież 
mogliby w ten sam sposób je stworzyć. 

Portretem autentycznym możemy nazwać 
tylko taki który jest malowany, lub rzeź- 
biony współcześnie, bo w nich można odna- 
leść pewne cechy Znamienne. Szymona Szymono- 
wieza daje autor podług litografii. Szymon Szy- 
monowicz urodził się w 1557 roku, a litografia 
wynalezioną została na początku ХІХ wieku, 
gdzież tu może być mowa о autentycznem źródle: 
Można byłoby przypuścić, że owi litografi mieli 
jakieś inne nieznane żródło, z którego portret 
kopiowali, ale po nbiorach widzimy, że 10 są na- 
prędce tworzone portrety. Przypatrzmy się twarzy 
Zimorowicza, Jana Gawińskiego lub Kochow- 
skiego, wszędzie jednakowy wyraz, jednakowo 
grube nosy, jednakowo osadzone oczy. Wreszcie 
portret autentyezny sam bije w oczy. 

Pomimo pewnych usterek, które już wyżej 
zaznaczyliśmy, książeczka nowa dobrze jest po- 
myślana. Drukowana po jednej stronie papieru, 
przy nieustannem wychodzeniu nowych zeszytów, 
może być ciągle uzupełniana. Mimo to życiorysy 
mogłyby być dłuższe i kończyć się na drugiej 
stronie każdej kartki, eo późniejszemu katalogo- 
wania nie przeszkadzałoby weale. 

Książka wydana - starannie, papier do- 
bry, rysunki wyszły 2 pod kredki Henryka Piąt- 
kowskiego znakomite, twarze pełne wyrazu i cha- 
rakteru, Spodziewamy się, że w przyszłych ze- 
szytach podane będą tylko portrety ściśle auten- 
tyczne i z odpowiednich zebrane Ес: аң 
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Królowa przepisywaczką. W Bukareszcie 
wystawiona jest od kiłku dni na widok publiczny 
artystyczna praca królowej Elżbiety. (Carmen Syl- 
vy). Przed laty królowa postanowiła ofiarować do 
najstarszego w kraju. kościoła w Curtea d'Ar; 
pamiątkę wykonaną własnoręcznie i teraz wł: 
wykończyła przepisywanie Ewangelii na trzy 
kartach pargaminowych, starożytnem pismem w 
zyku rumuńskim. Każda stronica ozdobiona jest 
В malowanemi aniołkami i oprawiona 
w srebrne ramki, a cała księga spoczywa na bo- 
gato złoconym pulpicie w skrzynce szklanej, z na- 
pisem odpowiednim, w no, iż kró- 
owa pracowała nad księgą lat sześć, a składa ją 
w ofierze ku uczczeniu pamięci zmarłej córeczki, 
księżniezki Maryi. 


Dodać tu należ órego dar 
ten jest znac: został według miejscowej 
legendy zbudowany w zamierzchłej przeszłości przez 
mistrza Manoliego: gmach wszakże zapada się 


reszcie Manoli dł yśl_ zamuro- 


Córka Georges Sand, Solange Dudevant, wdo- 


wa po słynnym rzeżbiarzu Clćsinger, zmarła 
w tych dniach na swoim zamku Montgivray. 
Urodzona w r. 1830, po rozwodzie matki została 
przy niej. W owym czasie przyjacielem Georges 
Saud był rzeźbiarz Clćsinger. Wydała za niego 
córkę w roku 1847, Małżeństwo nie było szczę- 
Śliwe i skończyło się wreszcie zerwaniem. Pię- 
kna Solange zaczęła pędzić żywot awanturniczy. 
Weszła w bliższe stosunki z margrabią Alfieri, 
synowcem słynnego włoskiego poety; miejsce je- 
go zajmowało następnie kilka wybitnych litera- 
tów, wreszcie pod koniec drugiego eerstwa pani 
Сібзірсег otworzyła salon polityczny, о którym 
mówiono w całym Paryżu. Bywali tam przy- 
wódey stronnictwa republikańskiego, a więc: 
Gambetta, Ferry, Hervé, Taine, Floquet i Fou- 
quier. Pani Clésinger zasłynęła nietylko х dow- 
cipu, ale i z piękności, bardzo ‘oryginalnej. 
W owym czasie uprawiała także niwę literacka; 
napisała kilka powieści, które narazie miały po- 
wodzenie, przewyższające o wiele ich wartość. 
Dziś nikt o nich nie wie. Podezas wojny Solan- 
ge zniknęła z widowni, ukazała się dopiero 
w kilka lat potem pod swojem panieńskiem na- 
zwiskiem Dadevant w Nicei, -gdzie zaczęła spe- 
kulować placami; zdobywszy spory kapitał, na 
starość osiadła w swoim zamku Montgivray. 


Zemsta studentów. Dr. Fort, francuz, zaj- 
mował przez kilka lat katedrę patologii w aka- 
demii medycznej w Rio-Janeiro. Wyjechawszy 
do Paryża na urlop, dr. Fort bardzo niepochleb- 
nie odezwał się w jednym z dzienników parys- 
kich o pilności i sprawowaniu się studentów bra- 
zylijskich, со ma się rozumieć nie bardzo przy- 
padło do gustu młodzieży akademickiej. Na bu- 
rzliwym tedy mectingu uchwalono zemstę. Gdy 
dr. Fort wrócił do Rio-Janeiro, kilkuset studen- 
tów zgromadziło się na ulicy Ouvidor pod okna- 
mi hotelu, gdzie profesor zamieszkał. „Śmierć 
Fortowi*, rozlegał się głośny okrzyk zewsząd. 
Rozzuchwalona zgraja wtargnęła do hotelu z za- 
miarem, jeśli już nie zabicia, to przynajmniej 
rzetelnego poturbowania swej ofiary, przezorny 
jednak profesor zdołał w porę umknąć. Rozpo- 
częło się tedy forsowne poszukiwanie profesora 
po całem mieście, lecz bezskutecznie. Na drugi 
dzień liezny tłum studentów skierował się w stro- 
nę fakultetu medyczhego. Był to rodzaj uroczy- 
stej procesyi. Nieprzejrzanym łańcuchem w dwa 
szeregi ciągnęli studenci: każdy z nich dzierżył 
w ręku zapaloną świecę. Za tą jedyną w swoim 
rodzaju procesyą jechał karawan, a na nim 
w trumnie spoczywał manekin, wyobrażający 
Forta. Za karawanem niesiono chorągwie, па 
których widniały ośle głowy i odpowiednie sen- 
{епсуе niezbyt pochlebne dla Forta. Z żałobną 
pieśnią na ustach przybyła procesya na plac San- 
Francisco, gdzie obyczajem średniowiecznym spa- 
lono wypchanego Fort'a na stosie, W całej Че} 
aferze młodzież nie wiele okazała taktu i rozamu. 


Riviera zjednoczyła obecnie całą prawie 
‘królewską rodzinę angielską. Królowa Wik- 
torya w Cimiez; cesarzowa Fryderykowa w Bor- 


dighera, inni członkowie rodziny na angielskich 
okrętach: „Osborne,“ „Surprise* i „Venus;* księ- 
żna Beatrycza Batenberska, księżna Yorku i księ- 
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źniczka Wiktorya przebywają w Cimiez; książę 
Walii z żoną i córkami, oraz siostra jego, księżna 
Ludwika margrabina of Lorne i ks. Cambridge 
bawią w Cannes. Były książę Edymburski, 
a obecny Koburg-Gotajski, również jak i książę 
Connaught zamieszkali w Nicei, gdzie przebywa 
także, we wspaniałym pałacu Fabron, bratowa 
królowej, wdowa po ks. Erneście Koburskim. 
Chińską primadonna. Teatralny horyzont 
Nowego Jorku - wzbogacił się o jedną świetną 
gwiazdę. Od ośmiu dni bawi w Empire City 
pani Oli-Fohi, najznakomitsza artystka w Chi- 
nach, którą zręczny impresario и ciasnych grzęd 
niebieskiego cesarstwa przesadził na grunt za- 
chodniej kultury. Artystka ta piastowała godność 
tancerki na dworze cesarzowej chińskiej. Panna 
Ohi-Fohi liczy lat 19, ale drobniuchna, owalna 
twarzyczka, ożywiona parą czarnych oczek о wy- 
razie nieustającej ciekawości, czyni ją jeszcze 
młodszą. Na scenie pokazuje się w męskiem 
ubraniu. Ze szczególnem zamiłowaniem ubiera 
się w różowe jedwabne suknie, zdobne zielonemi 
szarfami. Bardzo bogato haftowane złotem i sre- 
brem, przedstawiają one olbrzymią wartość. 
„Złote lilie“, czyli małe nóżki, pokazuje mło- 
da kokietka w ozdobnie otwartych trzewiezkach, 
tak małych, że nie powstydziłaby się ich lalka. 
Nadobna córa Chin stanowi co wieczora główny 
punkt atrakcyjny w chińskim teatrze. Za to też 
oprócz wiktu i mieszkania otrzymuje 60 rubli 
tygodniowego honoraryum. Naturalnie, że dla na- 
szych barbarzyńskich gwiazd teatralnych, anga- 


żowanych przez barbarzyńskich intendentów, ta- | 


kie honoraryum byłoby obrazą, ale dla panny 
Ohi-Fohi stanowi ono majątek. Zresztą, powszech- 
ny hołd, który składają jej wszyscy panowie 
z warkoczami w Nowym Jorku, przynosi również 
woale znaczny dochód w postaci jubilerskich wy- 
robów. Cała kolonia chińska składa swą czoło- 
bitność u malutkich stóp ubóstwianej artystki. 
Bogaty kupiec i ubogi pomoenik и pralni spieszą 
do niej ж prezentami. Pokój tej gwiazdy z pań- 
stwa syna słońca wygląda, jak skład dyamentów. 
Ohi-Fohi powróci do Chin jako milionerka. 


Uniwersytety rosyjskie. 


W uniwersytecie odeskim, jak donoszą dzien- 
niki miejscowe, wywieszono następujące zawia- 
domienie: 

„Zarząd uniwersytetu па posiedzenia 8%0- 
jem, odbytem w dniu 18 marca, ро rozważeniu 
sprawy zebrań studenckich w gmachu uniwer- 
sytetu w końcu lutego i w początkach marca r. 
b., których następstwem było zawieszenie wy- 
kładów, postanowił: wszystkim studeutom, biorą- 
өрді udział w zebraniach wyrazić naganę za- 
rządu“. p 

Rektor uniwersytetu odeskiego prof. Szwe- 
dow zawiadomił telegraficznie ministra oświaty 
2 „a wykładów na wszystkich wydzia- 
ach, 

W uniwersytecie jurjewskim, jak donoszą 
„Nowosti*, wywieszono następujące zawiado- 
mienie: 

„Niniejszem podaje się „do „wiadomości pp. 
studentów, że z rozporządzenia ministrów oświaty 
i spraw wewnętrznych, studenci, utrudniający za- 
jęcia naukowe, będą uwolnieni 7 uniwersytetu 
1 wysłani do miejsca zamieszkania; studenci zaś, 
którzy nie będą się stosowali do przepisów i roz- 
porządzeń władzy naukowej, uważani będą jako 
uwolnieni ną własne życzenie“, 

Rektor uniwersytetu moskiewskiego, jak do- 
nosi „Syn Otiecz.* ogłosił со następuje: 

1. „Ponieważ część studentów przystąpiła do 
zajęć naukowych, przeto zarząd Cesarskiego uni- 
wergytetu moskiewskiego uznaje za możliwe po- 
czynić na drodze prawnej starania о bezzwłoczne 
przyjęcie 40 uniwersytetu 101 studentów, uwol- 
nionych 4 prawem wstąpienia nanowo do uni- 
wersytetu moskiewskiego. Со się zaś tyczy dwóch 
wydalonych i 62 usuniętych bez prawa powtór- 
nego wstąpienia do uniwersytetu moskiewskiego, 
to zarząd również czyni starania o przyjęcie ich 
nanowo do uniwersytetu moskiewskiego, 2 zasto- 
sowaniem do mich środków dyscyplinarnych. 
Rektor D. Ziernowy,* 

IL „Z polecenia p. kuratora moskiewskiego 
okręgu naukowego zawiadamiam niniejszem, że 
wobec rozpoczęcia uczęszezania ‘па wykłady przez 


część studentów, wydanem zostało rozporządzenie 
w sprawie powrotu do Moskwy studentów, którzy 
nie podlegali sądowi zarządu uniwersytetu i cza- 
sowo zostali wysłani ze stolicy. Rektor D. Zier- 
now.* 

Со do uniwersytetu, kijowskiego, 
w gazecie „Żizń i Iskustwo*: 

„Pomimo ogłoszenia rektora uniwersytetu św. 
Włodzimierza, zapowiadającego со następuje. 
„przerwane nieco wcześniej, przed  zapustami, 
prelekcye i inne zajęcia naukowe w uniwersy- 
tecie św. Włodzimierza i we wszystkich jego 
naukowo-pomocniczych zakładach rozpoczynają 
się, po upływie przeznaczonego na spowiedź dla 
studentów pierwszego tygoduia postu, od ponie- 
działku d. 20 marca,*—prelekcye wszakże nie 
zaczęły się. W 4. 22 marca rektor uniwersytetu 
ogłosił studentom, со następuje: „Z rozporządze- 
nia p. kuratora kijowskiego okręgu naukowego, 
prelekcye i inne zajęcia naukowe w nuniwersy- 
tecie i jego zakładach pomocniczych zostają za- 
wieszone do chwili otrzymania specyalnego pole- 
cenia 2 ministeryum.* 

„Wieczorem tegoż samego dnia inspekcya u- 
niwersytetu św. Włodzimierza ogłosiła następu- 
jące zawiadomienie: „Z rozporządzenia p. ministra 
oświaty, wszyscy studenci uniwersytetu św. Wło- 
dzimierza uznani zostali za uwolnionych. Prag- 
пасу wstąpić nanowo do- uniwersytetu i uczęsz- 
czać dalej ua wykłady, winni złożyć podanie na 
ręce rektora. Przyjęcie ich będzie zależne od 
uchwały władzy uniwersyteckiej. Porządek skła- 
dania próśb będzie ogłoszony osobno.** 


czytamy 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Odmowa. 

Rząd niemiecki odmówił gwarancyi kolei że- 
laznej, projektowanej przez Cecila Rhodesa, któ- 
ra przeciąć miała wschodnio-afrykańskie posiadło- 
ści niemieckie, 

Rząd angielski również wyrzekł się zamia- 
ru przeprowadzenia w drodze dyplomatycznej 
starań, aby projektowana kolej przeprowadzoną 
została bądź przez terytorynm niemieckie, bądź 
też przez posiadłości belgijskiego Kongo. Praw- 
dopodobnie lord Salisbury poradził Cecilowi Rho- 
des, aby sam zajął się tą sprawą bez jego po- 
mocy, 

Wobec tego trudno przypuszczać, aby Ceci- 
lowi Rhodes udało się zebrać potrzebne do bu- 
dowy kolei transafrykańskiej kapilały. Okrom 
tego, jego projekt natrafia i na przeszkody te- 
chnicznej natury. Obszerna przestrzeń pomiędzy 
Lado 1 Faszodą w dolinie Nilu stanowi błoto, 
przez które niepodobna prowadzić drogi żelaznej, 
Cały kraj па 700 mil ku południowi od Chartu- 
mu zupełnie niezaludniony i cywilizacya w tej 
chwili przynajmniej nie może spodziewać się po 
nim żadnych korzyści. Przyjmując pod uwagę 
wszystkie te okoliczności, kolej żelazną od Char- 
tumu do Ugandy trzebaby przeprowadzić wzdłuż 
abisyńskiego płaskowzgórza na wschód od Nilu. 


Włochy i Chiny. 


W sferach dyplomatycznych sądzą, że od- 
wołanie posła włoskiego Martina и Pekinu za- 
szkodziło powadze Włoch w Chinach. Doniesie- 
nia pism, jakoby odwołanie Martina nastąpiło 


dlatego, że z własnej inicyatywy wręczył rządo- 


wi chińskiemn uliimatum, są bezpodstawne. Ма: 
tin otrzymał od swego rządu depeszę, aby zawi 
sił wszelką akcyę, leez w.godzinę później nade- 
szła druga depesza, polecająca mu, aby żądanie 
postawił stanowczo i żądał od rządu chińskiego 
odpowiedzi w ciągu czterech dni. Było to nje- 
porozumienie spowodowane przez telegraf, druga 
bowiem depesza wysłana została pierwej, lecz 
Martin odebrał ją później, już po wręczeniu rzą- 
dowi chińskiemu ultimatum. 

Polityka włoska odnośnie Chin nie znaj- 
duje sympatyi u opinii publiczvej kraju, ani też 
u włoskich mężów stanu. 

Głośny profesor włoski Lombroso mo- 
carstwa europejskie usiłujące zdobyć terytorya 
w Chinach porównywa do owych rybaków z baj- 
ki, którzy odkryli nieznaną wyspę i osiedlili się 
na niej, żyjąc swobodnie, dopóki straszne ude- 
rzenie nie zrzuciło ich w morze. Wówczas do- 


piero spostrzegli, że ową mniemaną wyspą był 
olbrzymi: wieloryb. › 


grę 
Kassafi, 


zdania. i б іс; 
czekają włochów/poważne Когдў8 
Podział Afryki. 

Ро dlugiej i wyłącznie papierowyćj walce po- 
między Anglią a Francyą, со do Доха sfer 
wpływu w Afryce, stanął W Ра oparty 
na wzajemnych ustępstwach. | / 

Auglia zatrzymuje cały Sudan aż do Wadai 
i obok wyłącznego posiadania całej doliny Nilu 
Darfur. W zamian za to Francya utrzymuje swój 
wpływ w zachodnim Sudanie, lecz rezykuje z pla- 
nów stworzenia olbrzymich francusko-afrykań- 
skich posiadłości od Senegalu do wybrzeży oce- 
anu Indyjskiego. Auglia pozostawia przy tem 
Francyi wyłączny wpływ w zachodniej Afryce 
aż do zachodnich granie puszczy Libańskiej. 
Nadto Anglia odstępuje Francyi posiadłości Wa- 
dai, Bagirmi, Kanem, wogóle cały wschód i pół- 
пос od jeziora Czad aż do 15 stopnia pólnocnej 
szerokości geograficznej. Tym sposobem Етапсуа 
staje się panią krajów nad jeziorem Czad i tworzy 
państwo zachodnio - sudańskie natomiast Anglia 
jest wyłaczną panią krajów nad Nilem i całego 
wschodniego Sudanu. 

Sułtauat Bagirmi leży na południu jeziora 
Czad, zajmuje przestrzeń około 30,000 mil kwa- 
dratowych i posiada około miliona mieszkań- 
ców w połowie murzynów wyznających religię 
muzułmańską. 

Kraina bogata, obfitująca w bydło i konie, 
lecz w czasach ostatnich spustoszona przez Ви- 
dańskiego bandytę Rabacha —Wadai jest bardzo 
urodzajny w części poładniowej, za to część jego 
półnoena ma charakter pustyni przerźniętej од= 
zami. Kanem leży na brzegu półvocnym jeziora 
Czad i'przedstawia krainę płaską, gęsto zalu- 
dnioną, po większej części przez murzynów. 4 


Jk. WINCENTY GAEWIZ 


Choroby wewnętrzne i dziecinne 
Мому-Вулек № 5, dom p. Łuby. 


Dr. A. ИЛЬИ 


specyalista chorób wewnętrznych i dziecinnych 
Przyjmuje—ot 9-10 r. 1 od 3—5 pp. 


Piotrkowska 69, vis-a-vis Grand Hotelu. 


Dr. Ludwik Falk 


Osiadł w Łodzi jako specyalista 267—1—1 
Chor. wenerycznych i skórnych 


przyjmuje rano ой godz, 9—11 przed południem i od 4—6 
ро południa. Dla рай od 6—7 po południn. 


Piotrkowska 7l, vis-a-vis Pasażu Meyera. 


LECZNICA 


Przy ulicy Piotrkowskiej Nr. (92. 


" 10—11 Niedz,—wtorek—czwartek 
Choroby nerwowe — Dr Tumpowski 
12—! 


Choroby oczu — Dr. Berenstein 
12—1 Poniedziałek Czwartek—Niedziela Е 
Choroby gardła uszu і поза —Dr, Poznański 
12--4 Niedziela—wtorek 1 czwartek 
Choroby chirurgiczne —Dr. Lewinthan 
—3. 
Choroby wewnętrz. i dzieci— 
2-3. 
Choroby kobiece. 
3—4 Środa—piątek—niedziela 
Choroby wener. i skórne 
3—4 Niedziela— środa piątek 
Choroby. dziecięce Dr. Guttentąg 


Opłata za poradę Кор. 30.---Łóżka dla chorych, 


Dr. Sterling 


--Вг. Kohn 
--Вг. Abrutin 
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„Сечеапа“ maszyny do 


Cenniki franco i gratis. 


БАҚАЛАР АРА 56200505450 


Humber % С-о : 


Wielki wybór Welocypedów 
Мона modele za r. 1889, 


SKŁAD FABRYCZNY 


w Warszawie, 57 Nowy-Świat 57. 
А аана 
8 SZCZAWNICA. % 


9 Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 57 
Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, 5 

Ф) Kąpielo mineralne, zaklad hydropatyczny połączony 4 pen- 8 

А syonatem D-ra Koląezkow iego па Miedziusių, kąpiele rzeczne A 

Е id. Zakład inhaiacyjny, kuracya mleczna, żetyczna A 

i kefirowa. Główny sklad wód a p. A. Lipińskiego w Łodzi. 
ŚŚ Dojazd do мной kolei Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na mie- 
szkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego“ i na „Miedzinsiu“. 341 


РРР ЕТ 
m ш 
Administracya 


„MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


DZIELNA Ne 30, 


ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeże masło, które 

się na miejscu wyrabia, jak również śmietanę kwaśna, ӛт! letankę słodką i na zamówie- 

nie kromowa: mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie ро 7 kop. 

kwarta. wózkami rozwozi się po mieście po 6 k. kwarta i na żądanie roznosi się po 
domach po 10 kop. flakon. 


315—6—2 


M. SPRZĄCZKOWSKI 


1007, PIOTRKOWSKA № 501. 


Nagrodzony na wystawie Paryskiej w roku 1892 złotym medalem za odstałe wina, 
JES poleca na nadchodzące święta: “2 


Wina węgierskie, Francuzkie, Hiszpańskie, Reńskie, Szampańskie, Koniaki, Likiery, wód- 
ki zagraniczne i krajowe, towary kolonialne г delikatesy, oraz herbatę firmy: 


Dostawcy Dworu Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, której jestem jedynym reprezentantem na Królestwo Polskie. 


а 
Najsłynniejsze A aeiy нао Rowery 


Wagi „FAIRBANK В“ 


POLECAJĄ 


krzysztof lrun i Syn 


WARSZAWA, Senatorska № 27. 


№. 501 


822—0—1 


Ого 


ЭВӘРӘВӘВӘБӘВӘРӘВӘБӘВӘВӘБӘВ | 


pisania „Remington 


Cenniki franco i gratis. 


ZD bb bodaj S ПЕ В 


Krzesła 
Stoty 


КЕ 
Fotele 
Kanapy 


OGRODOWE =, 


poleca SKŁAD 
BRACI THONET 


Ulica Piotrkowska Nr. 86, dom W-go Petersilge. 
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Chojny pod Łodzią. 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


prowadzony przez 2 lekarzy specyalistów ро zaprowadzeniu 
ulepszeń rozpoczyna letni sezon kuracyjny 2 d. I kwietnia. 
Hydropatya, Elektroterapia, Mąsaż i gimnastyka 
lecznicza. 


ammm PROSPEKTY GRATIS i FRANKO. са 


Бввввввиврвикадайанаанаақа 


АА: 
бррааршадаңна 


аъъъььљьњьььь ціа | ШШШ 


rzeprowa adzki, opakow: P| 

nie, pr rzechowanie mop, s Węglowa Nr. 13, Telefonu Nr. 42, 
przewóz, ekspedycya, as- роса 
sekuracya towarów. 


T. Wilczyński ikal | wegiel, Шарпоу Cement 


i i Gips w gatunkach wyborowych, 
в ШШЕН | ceny przystępne, dostawa własnemi 
9338333 furmankami. 
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a SS) DOM BANKOWY 


Dożywotnie MAURYCY NELKEN i S-ka 


ubezpieczenia „dl. Piotrkowska 78. 
. жа 1) Kapno i sprzedaż papierów 
od nieszczęśliwych ЕТТЕР ЖЕ 


9) Wydaje іе сі а papiery 


wypadków pr da Я F 


3) /Asekusńje pőżyezki premiowe. 
м à e ć o 4) Rachynki/bieżące i lokacye 
na kolejach żelaznych i w komunikacyi wodnej zawierają się w Zarządzie Towarzystwa terminowe. 
„ROSSYA% (Petersburg, W. Morska № 37), w Oddziale w Warszawie (Niecała 8) 5) Wydają” przekazy i akredy- 
i u wszystkich agentów Tow w Państwie Rossyjskiem. tgwy ya wafystkie miejscowości ku- 
n ~= 7 racyjńc. / 
о СУ brźjnuje zlecenia na кему 
petersburską, warszawską i zaera- 


P P тістік, 269 
. . 


Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


фор... > 


ИШ ШШ) stomkowyeh ТЕ ПЕ 


Niniejszem шаш zaszezyt zawiadomić W. P., że zalożyłem w Częstochowie 


a sekuracya towarów. А 24 
іліге po cenach bardzo przystępnych jestem w sianie oddawać. Zastępstwo moje na Łódź i jej oko- © т. Wilczyński i Ska ® 
Т powierzyłem Piotrkowska 7. 


@ 
p. LUDWIKOWI PINKUS, Piotrkowska № 41. %9999%%%9%4%%% 


. 

Skład mój zaopatrzony będzie w najrozmaitsze fasony w różnych gatunkach. 0 $ K k k 

Licząc na poparcie Szanownej Publiczności polecam się jej względom Г. . ru 0W$ | 
Z głębokiem: szacunkiem Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiega 
201 > wyłącznie Choroby kobiece i aku- 
po powrocie z zagranicy osiadł tutaj i 


Bernard Fajge, 
przyjmuje codzien. od 91 pół do 11 przed 


w Częstochowie. południem i 4—6 ро po połuduiu. 


Niniejszym, spelniając smutny obowiązek, powiadamiamy o śmierci nieodżałowanej 


В. Р. 


ШИШ ИЙ 


ВАМКЕКА 


zmarłego w Warszawie po krótkich cierpieniach wie- 
czorem we czwartek а. ЗО marca w wieku lat 65. 
O dniu pogrzebu-:nastąpią osobne zawiadomienia. 
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B. P., 


ПА 


Bankier i Obywatel m. Warszawy, 
nieodżałowany nasz szef 


po krótkich cierpieniach przeniósł się do wieczności 
w Warszawie dnia ЗО marca r. b. 


Niespodziewana wieść 0 Śmierci naszego drogiego szefa dotknęła nas wszyst- 
kich boleśnie. 

Zeszedl 2 tego Świata człowiek, któremu niedola bliźnich zawsze leżala na 
sercu; Ша swoich współpracowników pełen pieczołowitości Ша! troskliwie o ich 
potrzeby, dzielnością zaś swoją i energią byl dla nas pięknym przykladem. 

Pamięć o nim nie wygaśnie nigdy w sercach naszych. 

Ciężko strapionej rodzinie ślemy wyrazy jaknajgłębszego współczucia. 


W żalu pogrążeni współpracownicy 


Filii kódźkiej domu hankierskiego p. £. ГЇЇ. 


Лодзь 19 Марта 1899 r. 
= Redaktar і wvdawea М Qzaiawskii PORZE NE KR ғ W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska № 81. 


